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Geografia r/yborcza 
^ we Fiancji

Kcmoniści zdobyli miasta — socjaliś 
ci poprawili stan posiadania na wsi.

Podczas wyborów w niektórych 
okolicach Francji zaznaczyły się 
lokalne wpływy praw icy de Gaulli- 
stów i praw icy niezależnej, nato­
m iast we wszystkich tych punktach 
MRP była znacznie słabsza.

P a rtia  kom unistyczna występuje 
na ogół silniej, niż poprzednio, zwłasz­
cza w ośrodkach robotniczych i na 
terenach rolniczych prow incji za­
chodnich Francji. Słabiej wygląda 
socjalistyczna p a rtia  zwłaszcza w 
wielkich m iastach, jednak na ogół 
'u trzym ała zdobyte pozycje.

P artia  kom unistyczna w ygrała w 
większości okręgów wyborczych, 
zwłaszcza w wielkich ośrodkach ro ­
botniczych, gdzie przy ostatn ich  wy­
borach kom uniści niekoniecznie 
przodowali.

Np. poważne sukcesy zyskali ko­
m uniści także w dep. Buches* du 
Rhone (zyskali 11.000 głosów) i Zy- 
rondy (10.000 głosów) i poprawili 
swój stan  posiadania we w szystkich 
prow incjach zachodnich.

Socjaliści ponieśli pewne stra ty  w 
wiał u  okręgach robotniczych.

W okręgach wyborczych wiej­
skich śocykliści mieli lepsze wyniki.

S tronnictw a lewicowe (rassemble- 
m ent gauches) — pod tą nazwą, sku ­
l i ły  się bardzo różne listy, niektóre 
zdradzają pokrew ieństw o z tradycyj­
nym radykalizm em , inne z nawet 
wojującymi de G aullistam i. Jakkol­
wiek w ogóle osiągnęli mniej, niż 
przy ostatn ich  wyborach, to jednak 
w niektórych okręgach odnieśli w y­
raźny sukces. Tak np. w dep. Roda­
nu, lista HerrloFa zdobyła o 15.000 
głosów więcej, w pierwszym okręgu 
Sekw any Moro — Giafferi został po­
nownie w ybrany znaczną, ilością 
głosów.

MPR — partia  republikańsko-lu- 
druva prem iera B idault i Franciszkę 
C*t- narażona łjyła na atak i ze stro ­
ny kandydatów  u n ii Gaullistów.

We w szystkich praw ie okręgach, 
gdzie m iała konkurentów , partia  
MRP cofnęła się: tak więc w dep. 
Nord straciła 71.000 głosów, w Calais 
50.000 i m niejsze s tra ty  — po k ilka­
naście tysięcy głosów — w dep. Gór­
nego Renu, Dolnego Renu. Woge- 
zów, M eurthe et Mosełle — Zyrondy, 
Saone et Loife, Bouches du Rhone. 
Przeciwnicy MRP podważyli pozycje 
tej partii ze wszystkich stron.

W innych departam entach  sam 
fakt pojawienia się list prawicy, któ­
re figurow ały już w czerwcu, spra­
wił. że dem okracja chrześcijańska 
s tu  ciła wiele głosów. 
fW a k  się przedstawiają, wyniki 
u gi v po \va ń praw i co wy ch ? Tru d n o 
jest cbjąć pod tą. etyk ietką wszystkie 
ugrupow ania, poczynając od PRL 
(Partia republikańska „Liberte“ — 
Wolność aż do unii de Gaulli­
stów, poprzez federację republi­
kańsko- - niezależną i grupę ch'op- 
ską. Tym niemniej faktem  jest, 
że wybory niedzielne dały tym p a r­
tiom pokaźne wyniki, chociaż dosyć 
wyraźnie zlokalizowane. W rejonie 
P aryża osiągnięcia ich też były nic 
złe, ale znaczenie t^go faktu 
stosunkowo małe. (SAP).

pierwsza
we Franci Wyniki głosowania

P a r y ż .  (SAP). C harakterystycz­
ną. cechą, niedzielnych wyborów w 
departam entach francuskich, nie li­
cząc kolonii, jest wzmocnienie ugru ­
powań skrajnych.

Frekw encja wyborcza była ^ńższą
Komuniści uzyskali 
SFIO (socjaliści) 3.454.080
MRP (ruch republik.-lud.) 5.033.430
Różne ugrupowania lewic. 1.971.660
PRL i de gaulliści 3.136.630
Różni 59.084

w czerwcu. Głosowało o 735.000 
osób mniej.

Oto rezultaty  wyborów we F ran ­
cji: uprawnj-onych do głosowania 
2 4.487.315 wyborców. — głosowało 
19.153.754, ważnych głosów 19.148 744.

5.475.955 głosów — 164 mandaty
— 92
— 158
— 67
— 83

, Procentowo wynik głosowa: h  w 
departam entach F rancji przedsta­
w ia się dla głównych ugrupow ań 
politycznych, jak następuje:

Komuniści -— 28,59%, socjaliści 
(SFIO) —- 18,03%, MRP — 26,28% , 
ugrupow ania lewicowe — 10.290,
PRL i de gaulliści — 16,43%,różni — 
0,38%.

Komuniści uzyskali największą' 
ilość głosów (o 272.000 więcej niż w 
czerwcu) i największą ilość m anda­
tów. P artia  kom unistyczna jest 
obecnie pierwszą partią  Francji.

PRL i de gaulliści wzmocnili swe 
stanowisko.

Należy zanotować, że odsetek nie- 
głosujaorch wynosił 21,6%, a w czer­
wcu 18,2%>

Na gruncie afrykańskim
A I g e r, W afrykańskim departamencie 

Francji — Algcrze glosowało 224.738 wybor­
ców na przeszło 453.000 uprawnionych do glo­
sowania. Na listę partii Wolności demo­
kratycznych" oddano ponad 99.000 głosów
— 2 mandaty. Na listę muzułmańską
„Akcji demokratycznej i społecznej" padło 
ponad 108.000 głosów — 3 mandaty. Wreszcie 
partia „Za wolną ziemię i chleb1’ — 14.000
głc rów — bez mandatu.

Oran. W wyborach w koloniach afrykań­
skich Francji w Oranie na 3 możliwe do zdo­
bycia mandaty, 2 zdobyła Unia francusko-mu- 
zuimańska — 47.028 głosów. Lista komunistycz­
na „Za wolną ziemię i chleb" otrzymała 32.852 
głosy i 1 mandat.

K o n s t a n t i n a / W pierwszym okręgu wy­
borczym lista obrony feć^alirmu algerskiego
— otrzymała 39.936 głosów i 2 mandaty. Par­
tia „Triumf wolności demokratycznych" — 
15.864 glosy i ani jednego mandatu. Lista ko­
munistyczna o 3.617 głosów.

W drugim okręgu lista „Triumf wolności 
demokratycznych” — 37.904 glosy i 2 mandaty, 
lista komunistyczna 5,574 głosów — bez man­
datu. W trzecim okręgu wyborczym: lista al- 
gerska — 37.645 głosów — 1 mandat, komu­
niści — 22.611 głosów — 1 mandat. (SAP)

Najważniejsze zagadnienia niemieckie
N o w y  J o r k .  (ZAP). W edług p la ­

nu angló-am erykańskiego na konfe­
rencji m inistrów  spraw  zagr., którzy 
20 bm. mają. rozpocząć debaty na te­
mat przyszłości Niemiec na porzą­
dek obrad m ają wejść następujące 
spraw y:

1) fuzja gospodarcza czterech

strof okupacyjnych Niemiec oraz do­
starczenie, rozdział i zapłata a rty k u ­
łów- żywnościowych;

2, rodzaj i wielkość produkcji prze­
mysłowej;

3) uregulowanie stosunków czte 
recłi stref z A ustrią;

4) ustanow ienie wspólnych urzę-

Ciężki kryzys żyw nościow y  
w  Zagłębiu Ruhry

D u s s e l d o r f .  (ZAP). W Dussel­
dorfie w skutek całkowitego wyczer­
pania zapasów zboża zabrakło C h le ­
ba. W tygodniu 11—18 listopada, za­
miast Chleba będzie się sprzedawać 
suszone ziem niaki i cukier. W sku­
tek szerzącego się głodu w samym 
Dusseldorfie zanotowano w ostatnim  
tygodniu 196 w łam ań i 318 kradzieży.

W Kolonii zam iast przyznanych 
1550 kalorii wydaje się zaledwie 965. 
Szpitale są całkowicie pozbawione 
węgla, co również uniemożliw ia prze­

prowadzenie operacji, a ludność mi 
mo przyrzeczeń nie otrzym ała jesz­
cze ani jednego kg ziemniaków do 
zaopatrzenia na zimę. Prem ier Pół- 
r.ocno-reńskiej W estfalii dr. Ame- 
lunxen oświadczył przedstawicielom 
Tim es‘a, i ś  do niepokojów i demon­
stracji dotąd nie doszło tylko dzięki 
pośrednictwu Związków Zawodo­
wych. W wielu m iastach przemysło­
wych tysiące robotników idz% do 
pracy zupełnie bez cłileba.

dów dla czterech stref i reform a wa­
lutowa.

Zagadnienia te uprzednio zostaną 
omówione przez min. Bevina i Byr- 
nesa z udziałem w icegubęrnatorów 
wojskowych w Niemczech gen. Clay‘a 
i gen. Robertsona, którzy przybyli 
już do Ameryki.

Ha Mî naiofliwej KoDfemii

Ltczne ofiary zajsc w  Indiach
Londyn.  Z Kalkuty donosi agencja Reu­

tera, że członkowie prowincjonalnego oddzia 
lu Ligi Muzułmańskiej w Bengalu po powrocie 
z miejscowości, w których w ostatnich tygo­
dniach doszło do zajść, oświadczyli, że liczba 
ofiar tych zajść jest bardzo znaczna. Wyraża

się ona w liczbach pięciocyfrowych a liczbę 
bezdomnych obliczają na setki tysięcy. W jed­
nym tylko mieście Patna liczba uchodźców 
łącznie z rannymi, umieszczonymi w szpita­
lach, wynosi około 50.000. Szko-dy materiału? 
oszacowane na dziesiątki milionów rupii. (PAP)

L t  doszło do mmm\i t » t  na k s i M  s r c i ć h t p a ?
Bour nemouf h .  Delegaci na międzyna­

rodową konferencję socjalistyczną opuścili 
miasto, udając się w podróż powrotną.

Jak wiadomo, na posiedzeniu końcowym w 
niedzielę odrzucono sprzeciw delegacji socja­
listów polskich i w. głosowaniu zdecydowano 
zaprosić socjalistów niemieckich na przyszłą 
konferencję w Zurychu w charakterze „nie­
pełnych" członków.

United Press donosi, że tylko Polska Par­
tia Socjalistyczna glosowała przeciw tej de- 
c; i. Delegacje Czechosłowacji, Rumunii, Wę- 
k r  i Palestyn} powstrzymały się od gloso­

wania, a delegaci Austrii i Szwra;carii opuścił’ 
konferencję przed glosowaniem.

. I Z M )  f i m l o w e  w M l i r l i i
Londyn.  Korespondent „News Chroni­

cie ' donosi ze Sztokholmu, iż policja szwedzka 
zmobilizowała wszystkie siły dla ujęcia ta­
jemniczego zamachowca, który w ciągu ostat­
nich 3 tygodni, podkładał pod gmachy repre 
zentacyjue stolicy Szwecji ładunki dynamitu, 
wyrządzając znaczne szkody. Policja szwedzka 
przypuszcza, iż musi to być obłąkany zbiegły 
z domy zdrowia. (PAP)

Londyn.  W Bournemotb zakończyły się 
narady międzynarodowej konferencji socjali 
stycznej. Głównym zagadnieniem, które znaj­
dowało się na porządku dziennym, była sprawa 
ewentualnej współpracy z niemiecką partią so­
cjaldemokratyczną. Wnioskowi brytyjskiemu 
w sprawie zaproszenia przedstawicieli niemiec­
kiej partii sorjal-demokratycznej do udziału w 
naradach sprzeciwili się delegaci Polski i Cze­
chosłowacji.

Po dłuższej dyskusji postanowiono zaprosić 
przedstawicieli niemieckiej partii socjaldemo­
kratycznej na konferencję międzynarodową, 
która odbędzie się w marcu 1947 r. w Zurychu. 
W uchwale zaznaczono, że delegaci niemieccy 
będą mieli jedynie prawo odpowiadania na za­
dawane im pytania w sprawie sytuacji i celów 
niemieckiej partii socjał-demokratycznej.

Po zakończeniu narad wydano komunikat 
następującej treści:

i*W Bournemouth zebrały się partie socja­
listyczne, celem omówienia W dniach od 8—iO 
listopada wspólnych zagadnień międzynarodo­
wych. Dyskusje i decyzje dotyczyły wzajem­
nych stosunków między poszczególnymi partia­
mi. Postanowiono, że obecny biuletyn infor­
macyjny zostanie rozszerzony j że będzie się 
ukazywał co 3 miesiące w zwiększonym na­
kładzie."

Na wniosek delegacji czeskiej postanowio 
no, mimo sprzeciwu delegacji brytyjskiej, po­
stanowiono, na porządku przyszłej konferencji 
w Zurychu postawić sprawę stosunku partii 
socjalistycznych do Światowej Federacji 
Związków Zawodowych oraz do partii komuni­
stycznych.

Postanowiono zaprosić na konferencję w 
Zurychu dodatkowo delegatów Bundu i amery­
kańskiej partii socjalistycznej. Sprawa, doty­
czący przedstawicielstwa hiszpańskiej partii 
socjalistycznej, zostanie omówiona na konfe­
rencji w Zurychu.



Bil?is prany dla Polski
DdzieloDej praż Rafii Pslroii im i t i f i s k i i i

W a r s z a w a ;  (SAP). Od grudnia 
roku ub. działa na terenie Polski Ra­
da Polonii c A m erykańskiej, która 
wniosła bardzo poważny w kład do 
ratow ania zubożałej ludności -Polski.

Rada, zorganizow ana w W aszyng­
tonie w szóstym dniu hitlerow skiej 
agresji n a  Polskę, rozwinęła przez 
la ta wojny bardzo pow ażną działal­
ność, sięgając do w szystkich zakąt­
ków świata, gdzie znajdowali się Po- 

, łacy, pomocy tej potrzebujący.
Na czoło Rady Polonii A m erykań­

skiej, w pracach której biorą udział 
także rodowici Amerykanie, stoi 
" ro t  Świetlik, cenzor Związku Pola­
ków w Ameryce, dziekan praw a u n i­
w ersytetu M arąuet w Milwaukee. 
W czasie wojny władze alianckie i 
władze niemieckie do roku 1942 nie 
zezwoliły na udzielanie pomocy lud ­
ności w  Polsce. Dopiero od tego cza­
su można było wysyłać 12.000 paczek 
miesięcznie do Polski. Przez cały 
czas w ojny R ada Polonii, działając 
na całym praw ie świetne, przez zor­
ganizowanie akcji świetlicowej w 
obozach jenieckich i w ysyłanie pa ­
czek Pola kom-emigrantom, oddała 
wielkie usługi ludności polskiej.

W 1943 roku stw orzyła Rada fun ­
dusz im. Paderewskiego, z którego 
uow stał szpital im. Paderewskiego. 
W 1944 r. przeznaczyła 25.000 dola­
rów na w ykup Polaków z hitlerow ­
skich obozów pracy. W tym samym 
czasie udzieliła dotaeyj 50.000 dola­
rów dla u  eh od źc tw a polskiego w 
Związku Radzieckim.

Ogółem na pomoc dla uchodźctw a 
wydała Rada 2 m iliony dolarów.

W 1945 r. Rada w ydatkow ała na 
swą. działalność poza Polską 13 m i­
lionów 900 tys. dolarów. Po zakoń­
czeniu wojny wybrano misję, k tó ra  
przybyła we w rześniu 1945 r. do Pol­
ski. Ńa czele jej stoi prof. Osiński.

Późny start Rady Polonii na  tere ­
nie Poiski tłum aczy się tym, że 
wcześniej nie było możliwości wjaz­
du do portu w Gdyni.

Do.l listopada rb. przybyło 17 s ta t­
ków. które przywiozły 93.791 skrzyń 
żywności, ubrania, medykamentów, 
artykułów  higienicznych itp. Cały 
ten ładunek ważył 3 m iliardy 228.160 
kg, w artości 4 m iliardy 167 milio­
nów złotych, a w raz ze szpitalem  im. 
Paderewskiego — 4 m iliardy 518 m i­
lionów.

\V chwili obecnej znajduje się nie- 
rozprowadzonycli jeszcze 32/242 
skrzynie, w artości 1 m iliarda 507 
milionów złotych,

Zagadnienie plac funkcjonariuszów państwowych
W a r  s z a w a. (PAP). Prezydium  

KRN i?a posiedzeniu w dniu 8 hm. 
w ysłuchało spraw ozdań z prąc ko­
misji jiosobskich. Spraw ozdań; • 
sk ładali: ]Vł$eJ Domiński, przewód 
niezący kom isji prawniczo-regulami- 
nowej, poseł Obrączka, prze wodni: 
ezący komisji przemysłowej i poseł 
Grobecki, przew odniczący komisji 
s karbowo-mi dżetowej. Prezydium  
KRN z uznaniem  stw ierdziło dużą 
intensyw ność prac komisji posel­
skich, a w szczególności komisji 
przem ysłowej i skarbowo-budżeto­
wej.

Na tym sam ym  posiedzeniu pre­
zydium  KRN zajm ow ało się zagad­
nieniem  plac funkcjonariuszy p ań ­
stwowych. W związku z istnieniem  
różnic w uposażeniach pracow ników

Z prac Prezydiom Krajowej Rady Narodowe*.

tej samej grupy służbowej, za trud ­
nionych w różnych instytucjach pań­
stwowych, prezydium  postanowiło 
Zwrócić się do M inisterstwa Skarbu 
o usunięcie istniejących nierówno­
ści.

roli imJednocześnie Biuro Kontroli K?RN 
zostało upraw nione do ingerencji w 
wypadkach stwierdzenia, że wymiar 
uposażeń dokonany został w sposób 
kolidujący z obowiązującymi uchw a­
łami i przepisam i.

D eg re lle , esy  B orm ann ? <
Lizbona.  Do szpitala portugalskiego 

Coimbre przywieziono postrzelonego N>emca, 
którego dokumenty wystawione są na naz­
wisko Fritza Schumbecka. Niemiec został zra­
niony w trakcie strzelaniny z policją portu­
galską. Jest to o tyle ciekawe, że jakiś Fritz 
Schumfceck pracował dla Niemiec w Portuga­
lii już przed wojną, interesując się przede 
wszytkim rudą wolframu. Sojusznicza komisja 
kontrolna parokrotnie już zwracała się do

władz portugalskich o wydanie Schumbecka, 
nie można go było jednak odnaleźć. Nadzwy­
czajne zainteresowanie jego osobą tłumaczy 
się przede wszystkim tym, że są poważne po­
dejrzenia, iż pod nazwiskiem Scbumbeck, n- 
krywa się obecnie albo zdrajca belgijski De­
grelle, albo też Bormann. Ranny jest w szpi­
talu pilnie strzeżony i nikomu nie wolno zbli­
żać się do jego łóżka. (ZAP)

Londyn w trwodze przed terrorystami z Palestyny
Wyroki śmierci przeciw marsz. Montgomery i ministrom

Londyn.  Policja przedsięwzięła środki 
ostrożności — na niebywałą dotychczas skalę, 
w celu ochrony osoby króla we wtorek, kiedy 
Jerzy VI z pałacu Buckingham uda się do par­
lamentu.

P a r y ż  (SAP) — W pcmiedziałek 
rano  z okazji rocznicy zaw ieszenia 
broili — 11 listopada 1918 r., odbyły 
się, jak  corocznie w  dniu  tym  u ro ­
czyste obchody:. W  Pałacu  Burbońs­
kim  złożono wieńce pod tablicam i 
pam iątkow ym i członków parlam en­
tu, którzy polegli na polu walki. \Y 
wielu kościołach odpraw ione były 
uroczyste nabożeństwa.

Na placu. Inw alidów  odbyło się 
wręczenie 35 sztandarów7 po rozbi-

Istnieją obawy, by terroryści żydowscy nie 
skorzystali ze sposobności, aby wywołać „in­
cydent”, który w sposób radykalny rwróciłby 
uwagę szerokiej opinii angielskiej aa ich wal­
kę z Wielką Brytanią.

tych pułkach — oficerom tych puł­
ków, którzv pozostali przy życiu.

Główne uroczystości odbyły się 
w7 pobliżu Ł uku Triumfalnego, gdzie 
odbyła się defilada. P rem ier B idault 
przyjął rewię wojsk i złożył kw iaty 
na grobie nieznanego żołnierza. Mi­
nutą milczenia uczczono pam ięć po­
ległych.

Podobno marsz. Montgomery otrzymał list, 
w którym grożą mu śmiercią. Zdecydowano 
wobec tego zwiększyć ilość inspektorów spe­
cjalnego oddziału Scot'and Yardu dokoła mi­
nisterstwa wojny i rady ministrów.

Panuje przypuszczenie, że terroryści żydów- 
scy, którzy kierowali się ostatnio na Paryż, 
będą starali przedostać się do Londynu.

W ostatniej chwili nadeszła wiadomość, że 
600 workowych pod bronią będzie rozmieszczo­
nych w najbardziej zagrożonych punktach 
miasta, aby w razie potrzeby spieszyć natych­
miast z pomocą policji.

Policja starannie przetrząśnie również piw­
nice i podziemia gmachu parlamentu!

Według otrzymanych wiadomości, na listach 
śmierci figuruje m. in. minister marynarki Hall, 
który przed objęciem tego stanowiska był se­
kretarzem stanu w ministerstwie kolonii, oraz 
marsz. Montgomery — szef sztabu imperialne­
go — pismo, wysiane do niego, zawiera rów­
nież pogróżkę, że budynki państwowe będą 
wysadzone w powietrze, wreszcie sir John 
Shaw, były szef sekretariatu w rządzie pale­
styńskim. (SAP)

Złe wróżby w powietrzu i na morzu — Foki na 
Raftyku — zapowiedzią ostrej zimy

Defilada uczestników dwóch wojen 
pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu

Krwawe zaburzenia 
w Teheranie

T e h e r a n  (SAP) — Wczoraj w 
Teheranie w wielu punk tach  m iasta  
doszło do starć między członkami 
partii ..Tudcłr4 i dem okratam i irańs­
kimi. Koła zbliżone do prefek tu ry  
policji stw ierdzają, że w czasie tych 
starć  na dworcu kolejowym padło 
dwóch zabitych i  czterech rannych.

G d a ń s k  (SAP) — Fala-zim na, 
która przechodzi przez całą Polskę, 
przynosząc niespotykane o tej porze 
na W ybrzeżu opady śnieżne i przy­
mrozki, uw ażana jest ‘powszechnie 
za zapowiedź bardzo ostrej zimy.

N ajstarsi Kaszubi nie przypom i­
nają sobie tak  wczesnych opadów 
śnieżnych, połączonych z silnym 
przymrozkiem.

Jednocześnie rybacy, w racający 
z dalszych połowów m orskich, przy­
wieźli wiadomość o pojawieniu się 
na B ałtyku fok, które norm alnie

przebyw ają w okolicach podbiegu­
nowych. U kazanie się fok na Bał­
tyku zw iastuje — zdaniem ryba­
ków — niebywałe mrozy w tej czę­
ści Europy.

Na tle tycli zapowiedzi należy 
podkreślić ogólną zm ianę k lim atu  
nie tylko na polskim  W ybrzeżu, ale 
i na całym  Bałtyku. W przeciągu 7 
la t wojny, k lim at na Wybrzeżu uległ 
znacznem u oziębieniu przy jedno­
czesnym wzroście opadów atm o­
sferycznych.

Tajemnica spalenia wąsów
HITLERA

Znany kryminolog angielski, Louis Mans­
field, który bezpośrednio po .skończeniu woj­
ny spędził kilka m.esięcy w Niemczech, ba­
dając skrupulatnie okoliczności, w jakich mia­
ło miejsce samobójstwa Hitlera i Ewy Braun, 
zastanawia się obecnie, czy istotnie pos.adane 
dowody są ostateczne, by stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość, że ciała wyniesione ze 
schronów pałacu kanclerskiego, byty ciałami 
Fuehrara i jego przyj acióki.

Oficjalne sprawozdanie
Zgodnie z oficjalnym stwierdzeniem angiel 

skiej służby wywiadowczej w Berlinie, Hitler 
po ślubie, udzielonym w dniu 29 kwietnia 45 i 
w małej sali konferencyjnej w bunkrze pałacu 
kanclerskiego, udał feię wraz ze świeżo po-< 
ślubioną małżonką i sekretarką do jadalnego 
pokoju (w schronie) na ucztę weselną. Nastrój 
przy posiłku, którego nikt nie iadł b/ł tak 
makabryczny sekretarka czem prędzej opus 
cita pokój. Następnego dnia Fuehręr wydał 
rozkaz dostarczenia do jego bunkru 200 ihrów 
benzyny. Hrtler i Ewa Braun pozbaw-isd się 
życia około godziny 3 po południu, w dniu 
30 kwietnia 1945 r. Ciała <ich, okryte derkami, 
zostały yeyn.esione do ogrodu, otaczającego 
Kancelarię Rzeszy, przez Bormana i Goebbelsa 
ułożone obok siebie na ziemi, oblane dostar­
czoną benzyną a podpalone.

Tyle mówi oficjalne sprawozdanie angiel­
skie. Jak dłucjg paliły się ĉ ała. okryte prze­
syconymi benzyną kocami niewiadomo. Jeden 
ze świadków twierdził, że zostały kompletnie 
spalone, według innej znów wersji, przyjętej 
przez władze angielskie, ze zwęglonych ciał 
usunięto kości, które następnie zakopano. 
Mansfield jednakże twierdza, że jest zupei- | 
nym niepodobieństwem, by spalić doszczętnie j

przy pomocy 200 litrów benzyny dwa ciała 
ludzkie, popierając swą tezę argumerrank, że 
nawet przy katastrofie samolotowej, gdy w 
zbiorniku zapala się kilkadziesiąt razy w ętej 
benzyny, ciała osób, które uległy rfrypaj'-. uwi, 
r.ie są. nigdy kompletnie spalone. W nowo­
czesnych krematoriach, wybudowanych, epe- 

.cjalnie do palenia zwłok ludzkich, ciała nie 
ulegają doszczętnemu zniszczeniu. W piecach 
gdz.e temperatura dochodzi do 1000 stopni, 
spa one zostaje jedyn e ciało, kości zaś nau­
czą być następnie sproszkowane przy pomocy- 
spe ijalnych młynków elektrycznych. Żadną 
wię; miarą w przy toczonych wyżej okolic/.noś 
ciach w jakięh odbyło się palenie zwłok Hltle 
ra i Ewy Braun ciała ich nie mogły ulec', 
kompletnemu znisżczen.u.

Mansfield podkreśla również niewiaro- 
godność i sprzfeczność zeznań dwóch świad­
ków osobistego szofera Hitlera'Kempki, oraz* 
policjanta Karnaua..

Jak było naprawdę?
Kempka widział, jak wynoszono okryte ko 

cejn ciało Hdlcwr-u. Twarz i lu'ów były zupeł­
nie zasłonięte. Poznał Fyehrera po ąłębolfó 
wyciętych czarnych .butach , skarpetkach. 
Co do Ewy Braun to w* jednym z zeznań tw er 
dził że zmar a na skutek zużycia trucizny 
ciało jej wniesiono do ogrodu niczym -nie 
przykryte, w drug.m zaś ośwladizył, że by­
ła raniona w pierś i na sukni jej w tym miej 
scu w dniała duża, ciemna plama.

Kempka twierdził z całą pewnością że ogień 
został podłożony trochę po godz 3 po południu 
Drugi św.adek Karn-au zeznaje, że g-dy o godz 
7 w eczorem zjawił s.ę w ogrodzie kancler­
skim 1 podszedł do płonących ciał- z  ł-atwoś-. 
cią poznał Ewę Braun i Hitlera po jego wąsiie 
i uncormie, który nosił cały czas w bunkrze 
Zezn.ł on, że poznał ponad wszlMią wątpił - 
wość jasne pantofle Ewy Braun na wysokich 
korkowych konturnacb. .

Mansfield twierdzii, że ni ewolno lekcewa 
ważyć tak poważnej rozbieżności w zezna­
niach dwóch jedynych świadków całego zajś 
cia. Karnaai mógł był poznać Hitlera po Wą­
sach,. gdyby przyszedł w kilkanaście minut 
po podpaleniu ciał, ale napewno nie w 4 godz. 
później. To samo dotvczy korkowych podeszew 
pantofli Ewy Braun, które natychmiast padły­
by pastwą ognia. Jeśli Karnau mógł_sdę omy 
kć co do godziny, o jakiej przybył do ogrodu, 
to w- każdym razie od chwili podpalenia ciał' 
do jego pojawienia się na widowni musiało 
upłynąć wiele czasu, gdyż dowiedział się o 
samobójstwie Fuehrera dopiero po przybyciu 
na służbę o godz. 6 po południu/ Po usłyszę 

niu tej wiadomo:ci, wdrapał się na wysokie 
schody, prowadzące do wyjścia z bruku, 
a udał się do ogrodu, w stronę płonącego sto­
su Ten przeciąg czasu już wystarczyłby, by 
oblana benzyną odzież, wąsy i włosy zwłok 
spłonęły do tego stopnia, że nx>e mogłyby zo­
stać rozpoznane.

Jak była dokonana makabryczna operacja?

Istnieje niezawodny, naukowy sposób 
sprawdzenia czy ciała zostały spalone, czy też 
nie: należy mianowicie przesiać wierzchnią 
warstwę ziemi ogrodu kanclerskiego, w po- 
szuk.wanhj pozostałości, które nie mogą nie 
istnieć, jeśli istotnie spalono tu dwa ciała 
ludzkie. Oprócz tego rodzaju dowodów, jak 
reszty guzików, klamry, pasków i butów 
oraz części spalonej odz eży, które napewno 
znajdują się w tej ziemi, jeśli w opowiada­
niach świadków jest choćby źdźbło prawdy, 
istnieje jeszcze jeden powód, dla którego — 
zdan.em Mansfielda — wortoby poddać prze­
sianiu ziem.ę w ogrodzie kanciersk.m. Mans­
field zastanawia się w jaki sposób koścci Hitie 
ra i Ewy Braun mog,y zostać sproszkowane 
lub pop-łowans, jak stwierdza sprawozdanie 
Wiadz angielskich. Podkreśla on, że Bornim 
n.e był napevmo w posiadaniu elektrycznego 
m-ynka, a jeśli nawet rozporządza! nadającą 
się do t^go p: ą, to niewątpliwie w ogrodzie 

znajdować części tych kości lub

(instrumentu, którym dokonał makabrycznej 
operacji.

Ciała Hitlera i Ewy Braun nie mogły być 
żadną miarą całkowircie spalone przy pomocy 
ok. 200 Itr. benzyny — twierdzii Mansfield. 
Kości ich nie zostały sproszkow me. Gil. 
podz ały się więc te ciała? Gdzie są szcząjle.. 
kości? Czy jeśli świadkowi.?, złożyli fałszywe 
zeznania, to uczynili to z premedytacją? 
I gdzie zaczyna się mh kłaiutfjwo?

Mansfield oświadcza, że zagadka ta nie 
daje mu ani chwili spokoju i że nie spocznie 
dopóki nie dotrze do jądra tajemnicy i nie 
będzie mógł stwierdzić z caJą stanowczością, 
iż Hitler istotnie i ponad wszelką wątpliwość 
zginął w pajacu kanclerskjn w dniu 30 kwiet 
nia 1945 roku J.M,

W Bawarii
zjaw.4 si** nowy „Fuehrei*6

Londyn.  Agencja Reutera donosi z Mo­
nachium, że w Bawarii, która nadal jest naj­
bardziej reakcyjną politycznie dzielnicą nie­
miecką pojawił się nowy „fuehrer", naz^^> 
wiskiem Alfred Loritz. Stoi in na c/ele t, 
•rgeaizacji odbudowy gospodarczej (Wirt 
scnaitliche-ArObau-Y r̂einigung), która pod 
wieloma względami przypomina partię naro- 
dowo-socjalistyczną Hitlera. Zwolennicy Lo- 
ritza otaczają swego przywódcę podobnym 
uwielbieniem, jak członkowie partii narodowo- 
socjaństycznej czynili to wobec Hitlera. Po­
siadają oni w obecnym zgromadzeniu konsty­
tucyjnym bawarskim tylko 8 reprezentantów, 
ale mają nadzieję, że w wyborach grudniowych 
uzyskają znacznie większą ilość mandatów. 
Program partii odbudowy gospodarczej doma­
ga się, aby wszystkie prawa i ważne decyzje 
rządu były uchwalane w drodze referendum. 
(PAP)
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Z Kongresu Polako w-Autochtonów
\  „Wszelkimi silami sluzyc będziemy Narodowi Polskiemu44 j|

Odwieczna polskosc Ziem 
Odzyskanych

Na i żywotniejsze sprawy autochtonów

uważ-aó, aby nie popełniły dawnych 
błędów w stosunku do Niemiec.

W- dalszych przem ówieniach de­
legaci zapewniali Rząd Jedności N a­
rodowej, Ż9 Polacy-autochtoni słu ­
żyć będą wszelkimi siłam i narodowi 
polskiem u i swą w ytężoną pracą 
przyczynią się do odbudowy nieza­
wisłego, dem okratycznego państw a 
polskiego.

W ciągu dalszej dyskusji mówcy 
w ysuw ali szereg wniosków, idących 
po lin !i zapewnienia P o lak o m -au to ­
chtonom należytej opieki praw nej 
oraz przyznania im odpowiedniego 
przedstaw icielstw a w przyszłym 
Sejmie Ustawodawczym i Narodo­
wych Radach Terenowych.

nem zdolności narodu polskiego do 
zagospodarow ania tych ziem.

Zwycięstwo dem okracji polskiej, 
zwłaszcza zaś zawarcie sojuszu pol­
sko-radzieckiego doprowadziło do 
urzeczyw istnienia tych odwiecznych 
dążeń narodu polskiego.

Polska ludność autochtoniczna 
swoją radość z pow rotu do Macierzy 
najlepiej w yrazi przez wzięcie jak 
najhardziej .aktywnego udziału w  
wielkim dziele odbudowy kraju  i za­
gospodarow ania Ziem Odzyskanych.

W a r  s z a w a. (PAP) W otw artej 
po referacie spraw ozclawczo-progra- 
mowym sekretarza generalnego PZZ 
dr. Cz. Pilichowskiego dyskusji 
nabierali głos przedstaw iciele dele- 
. acji poszczególnych ziem i b. Związ­
ku Polaków w4 Niemczech.

Mówcy przedstaw iając gehennę 
ludności polskiej, gnębionej tw ardą 
ręką wrogiego prusactw a, dobitnie 
v ukazywali nieugiętą wolę .Pola­
ków autochtonów  do utrzym ania 
polskości tych ziem i pow rotu jej do 
Macierzy.

Obecnie zadanie dziejowe zostało 
spełnione ziemie odwiecznie polskie 

ciły do Macierzy. Należy jednak

W wyniku przeprowadzonej dys­
kusji zebrani jednom yślnie Uchwa­
lili rezolucję, w której m. im stw ier­
dzają, że fakt istn ien ia4 na Ziemach 
Odzyskanych — mimo wielowieko­
wej germ anizacji — ponad miliona 
u dis kie j ludności autochtonicznej 
jest najlepszym świadectwem od­
wiecznej po Pkośc i tych ziem ,a osing- 
n ęte dotąd w najcięższych w arun ­
kach osiągnięcia na Ziemiach Odzy­
skanych najpewniejszym  sprawdzia-

. W drugiej rezolucji dotyczącej 
sprawy życia politycznego czytamy 
m. in.:

Ze w szystkich spraw  natu ry  poli­
tycznej na Ziemiach Odzyskanych 
wybija się ma czoło zagadnienie we- 
r  fikacji. *

W fazie końcowej spraw y weryfi­
kacyjnej należy uwzględnić jeszcze 
w ięcej udział czynnika społecznego, 
jako ośrodka opiniodawczego, a 
przede wszystkim autochtonów  .

Zjazd stw ierdza, że pewne niespo- 
leczne elementy kon tynuują nadal 
szaber na Z. 0. Szczególnie dotkli­
wie odczuwają to Mazury. Zjazd 
zwraca się z apelem do -władz, aby 
tej akcji położyć kres.- W końcu 
Zjazd apeluje gorąco do Rządu o do­
kończenie czystki w hierarchii 
urzędniczej.

Kongres wzywa w szystkich Pola- 
k hy do jak największego wysiłku w

zasiedleniu i odbudowie Z.O. W szcze­
gólności Kongres apeluje do roda­
ków, przebyw ających poza granica­
m i państw a, aby jak  najprędzej po­
w rócili do kraju.

W końcu Kongres apeluje gorąco 
do w ładz adm inistracyjnych, famo- 
rządowych; in sty tucji zdrow ia i opie­
ki o jak najdalej idącą akcję pomo­
cy potrzebującym  zwłaszcza z po­
śród ludności autochtonicznej i  re ­
patriantów .

W iele ośrodkówr życia gospodar­
czego polskiej w si uległo zniszcze­
niu. W planie zaopatryw ania w 
sprzęt i sprzężaj gospodarczy należy 
także uwzględnić ludność autochto ­
niczną.

.W trakcie tragicznych nieporozu­
mień, względnie n a  skutek nadużyć 
wydziedziczono szereg rodzin au to ­
chtonicznych z ich własności. Nale­
ży umożliwić im  w trybie adm ini­

stracyjnym , jeśli zaś drogą sądową 
to bezpłatnie, powrót do ich włas­
ności.

Ze wzglądu na niepom yślne dla 
autochtonów' w arunki życia ponie­
śli oni poważne stra ty  w rzemiośle, 
handlu i przem yśle. Należy um ożli­
wić autochtonom  uzyskanie odpo­
wiednich warsztatów4 pracy  we 
wszystkich dziedzinach odradzające­
go się polskiego życia gospodarczego 
na  Z. O.

Odbudowa wsi i m iast zniszczo­
nych jest najw iększą potrzebą życia 
gospodarczego Ziem Odzyskanych. 
Szczególnej pomocy potrzebują Żu­
ławy Gdańskie, Ziemia Opolska, Po­
morze Zachodnie i woj. olsztyńskie.

Ze wTzględu na dobro gospodarcze­
go rozwoju Ziem Odzyskanych, na 
stan ekonomiczny autochtonów' i re ­
patriantów  należałoby w polityce po­
datkowej uwzględnić szeroko idące 
zwolnienia jednych, jak  i drugich.

Dla rozwoju życia gospodarczego 
Ziem Odzyskanych miałoby ogromne 
znaczenie zwolnienie od podatków  
kapitanów' z Polski Centralnej, inw e­
stowanych n a  Ziemiach Odzyska­
nych. Zjazd apeluje do Rządu o 
uw zględnienie tego postulatu.

Należy otoczyć opieką in s ty tu ty  
regionalne, pracow nie dla ha dań a r ­
tystycznych, m uzea regionalne, re ­
aktywować podobne instytucje, k tó ­
re stworzyli autochtoni.

Szczególne potrzeby odczuw a mło­
dzież i dzieci ludności autochtonicz­
nej w  dziedzinie oświatowej. Dzie­
ciom tym  należy też poświęcić uw a­
gę specjalną.

Jest rzeczą w skazaną, ażeby za­
chować ośrodki ośw iaty polskiej i 
ich piękne tradycje, jak  gim nazjum  
Macierzy yr Gdańsku, gim nazjum  by­
tomskiego i  kwidzyńskiego.

Szczególną rolę w  życiu narodo­
wym odegrała p rasa  polska. W zno­
wienie tej p rasy  byłoby świadec­
twem ciągłości życia polskiego Z. O.

Po odczytaniu rezolucji zgłoszono 
do niej dodatkow y postu lat przy­
znania Polsce lewego brzegu Odry, 
oraz o ile nie można wyspy Rugii 
przyznać Polsce, to należy oddać ją 
pod zarząd O. N. Z.

Chóralnym odśpiew aniem  ,,Roty“ 
obrady zostały zakończone.

Z e  s m ię rc ia  n a  ty
— Ileż trzeba było tężyzny ducha, dziel­

ności i wierności dla sztandarów ideowych 
* v stać nieustraszenie na szańcu waldci konsp:- 
ucyjnej?! Wa’ka ta była nieefektowna, bo- 
bohaters-two często tezim enne. Dopiero teraz 
szeroki ogól p ^ki dowiaduje się kto był o- 
brońcą i żołnierzem Rzeczypofpoi:lei, kto czy­
nem stwierdzał, że ,,trzeba bić się, by prze­
siać być bitym’*.

Leży przed namy niewielka książka z pros­
tym tytułem Ze śmierć ą ną ty' . Jes-t to zb ór 
wier*zy. Utwory te zostały nap.sane w obozie 
janowskim przez Michała Maksymiliana Bor- 
wicza. Obóz -janowski znajdował s ę pod 
Lwowem. Niemcy obchodzili s ę tu z areszto 
wanymj podobnie, jak w Oświęcimiu czy na 
Majdanku. Janpwski obóz nazwrano równie? 
— obozem śmerci.

W takim to obozie M chał Maksymilian Bor- 
wicz, młody działacz Pońk ej Partii Seciali 
styczne' nie uległ depresji, nie dał się pognę­
bić i potrafił jeszcze sobre i towarzyszom jłie 

r̂ do!'; pisać ku pokrzepieniu serc wdz:ę*?ne 
Hhensze.

Autor w słowie wstępnym wy aśrua: ,,u'wo- 
ry te powstały w zasięgu wzroku pejczów 
a utomatów esesowców'. Recytowano je głów 
n e nocą na pryczach. Świadomość ta wprawa 
dza nas od razu w środowisko, w nastrój, w at­
mosferę. Nie znaczy to lednak, że na'eży na 
tym stwierdzeniu poprzestać, gdy czytamy o 
becnie te utwory. Michał Maksymilian Borwi z 
-• .islugtiie, żeby sięgnąć głębiei w treść i formę 
ego wierszy. Przed wojną dał się on poznać 
Hudiami literackimi, jak .Brzozowski i Ma; 
zank", „Fizjologia rozpaczy i nihilizmu ‘
, Petroniućz na nowo napisany”. W r. 1938 u 
kazała się na półkach księgarskich jego powieść 
pt, „Miłe** i rasa” (Nakład Udz. Społ. Wyd 
Kraków).

H:

Z obozu janowskiego wydostał się Borwicz 
jako trup. Ten trup był późn:ej komendant** 
oddziałów partyzanckich w Machowskim. Nie 
zadawolilń się tylko wo:skową robotą. Tow. 
Łuc an Motyka współtowarzysz broni, pisze © 
tych partyzanckich czasach,

„W sali pięknie udekorowanej czerwonymi 
sztandarami, emblematami partii i zitlenią. 
tłoczno. Nad estradą biały orzeł z łnicjałam. 
OV7. PPS. Zebrało s ę około dwustu ludzi zor­
ganizowanych w PPS z okolicy, a niektórzy 
poprzyjeżdżaii nawet z drugiego końca powia­
tu, .chociaż była to tylko ie-dna z kilku podob­
nych imprez urządzanych pod rząd przez od­
działy Zygmunta1* (to jest Borwicza).

Robota oświatowa nie ograniczała się d© 
żołnierzy. Obejmowała również cywilów.

Czytając te słowa n ejeden obywatel Rze­
czypospolitej wyraz; zdziwienie. Jakto? Przy 
h:t!erow-ske;. t talnej rasowej, terrorystycznej 
sspicJowskiei kontroli istniał taki szmat ziem1 
polskiej w M echowskim, gdzie publiczn e, gło­
szono i wyznawano święte imię Ojczyzny? Łu 
cian Motyka pisze nam o Miechowskim i o dzi* 
laności tam Borwicza ale nie tylko w Mi* 
chowsk m prowadzono robotę partyjną Ber 
wicz Zygmunt i w partyzantce pisał w ersze 
Skomponował dla swoich oddz ałów p;o*enkc 
pt. „Idziemy czujni i zdecydowani, świadom 
celu i drogi”.

Większość utworów Borwi cza drukowa 
na już była w prasie konspiracyjnej. Część 
wierszy z obozu ogłoszono w antologii „Z ot­
chłani”, wydanej skonspirącyjńie w r. 1944 w 
Warszawie. Przedrukowano ;e w New — J^i 
ku i wydano nakładem tamteiszej „Trybuny

Obecnie wiersze Michała Maksymiliana 
Borwicza ukazały się w publicznym, dostępnym 
dla każdego obywatela wydaniu „Spółdzielni

Wydawniczej Wied*a”. Zbiór tych wierszu 
j«*t dokument** historycznym: Jest tq *w_a- 
dectwo naszej woli bycia, nie mówiąc o tym, 
ie :««t to przecież zjawisko godne podziwu i 
szacunku. Bohaterstwo Michał* Maksymilia­
na Borwicza ukazuje się w książce„Ze śmier­
cią na ty” od *trony literacko-kulturalnej. 
Zwykły czytelnik zna:dzie w książce tej ceneą 
drogą pamiątkę. Artysta socjolog, histo-yk 
azukać będzie *otywów, stwierdzających, czym 
je«t w duszy ludzkiej żywy strumień tworzywa 
i jak się on krystylazure nawet w tak niezwyk­
łych warunkach. Musi przecież każdy przyznać, 
i* pisanie wierszy pod terrorem broni maszv 
nowej jest zjawiskiem wyjątkowymi Borwicz 
ma świadomość tego faktu. Wie, że możnaby 
niektóre „rymy wygładzić”. Ale on ma inną 
ambicję: „Niech te wiersze zostaną takie, jak e 
były: z drelichu khaki, bez prasowanych kan­
tów i z plamami”.

Zbyt skromne to mniemanie o sobie. Borw’cz
da e bowiem wiersze pełne 6wo:ste’ ekspres 
Wystarczy przeczytać „Noc w Baraku”.

„Przychodzisz nęcą, Barak płynie 
Falą wyziewów, snu zadumy.
Twój ci*ri się w*pia* p© drabinie 
Niosąc «ubt*lną woś p*rfu«y.

— Ostrożn e miłaf Prycza jest brudna
Zaduch panuje i pokotem
Tylu tu ludzi w śnie markotnym i . .
Dajesz znak ręką: Nie myśl o tym 
I w ścisku można być samotnym.

Wiersz ten zakończy poeta reileks-ią: *

„Potem pójdziesz do mnie niosąc w licach 
2e w Krakowie, Paryżu i wszędzie 
Dynamitem wolności wybuchnie ulica . 
Chociaż ęiebie już nie ma, a mn:e już nie 

będzie”.

7 vv*or —-y

Bydgoszcz .  Prace organizacyme Robot­
niczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci a* t«- 
rer.:e Pomorza rozwija;ą się bardzo pomyślnie. 
RTPD posiada w woj. pomorskim 12 czynnych 
od iż i U ów craz 1 w stadium tworzenia. Oddział 
w  F U-goszczy prowadzi 13 przeszkoli dla dzie­
ci robotniczych od 3—7 lat, uruchomił nadto 
Stację Opieki nad Matką i Dzieckiem, Dom 
Matki i Dziecka oraz przychodnię dentysty­
czną. Oddział w Grudziądzu prowadzi przed­
szkole. świetlicę i wytwórnię zabawek. Oddzia­
ły w Toruń u, Ciechocinku, Aleksandrowie 1 
Rypcie prowadzą przedszkola. Włocławek, 
Chełmno i Nowe Miasto Lubawskie poszczycić 
się mogą szeroko rozbudowaną akcją doży­
wiania dzieci. (PAP)

rowv \ m n  1 1 Afenfki
G d y n i a  (ZAP) Do portu  gdyń

skiego wszedł sta tek  .,Bolivia“, k tó ­
ry  przybył z Nowego Jo rku  v ia  Ko­
penhaga. Statek przywiózł n a  swym 
pokładzie 170 ton drobnicy m. in. 
mleko kondensowane, fasolę, kaszę, 
śliwki, odzież używaną, itp. oraz 
5.480 worków poczty.

Program
[ Rozgłośni Warszawskiej |

CZWARTEK, 14. 11.
6.00 Sygnał czasu i pieśń. 6.05 Dzienn ic pa- 

ranny. 6.20 Gimnastyka poranna. 6.30 Muzyka 
poranna. 6.57 Sygnał cza6u. 7.05 Muzyka.
7.15 Powtórzenie ważn. wiadomości dziennika 
porannego oraz przegląd prasy s>toł. 7.35 Pro­
gram na jutro. 7.40 Muzyka poranna. 8.30 
Infomacje ogólnopolskie. 8.40 Skrzynka PCK.
12.00 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Audycja dla 
świetlic robotniczych. 12.35 „5 minut poezji"
12.40 Audycja dla szkół. 14.00—15.00 Program 
lokalny. 15.00 Pogadanka dla dzieci. 15.15 
Wędrówka z mikrofonem. 15.25 Audycja po­
święcona muzyce i poezji rosyjskiej. 16.05 
Dziennik popołudniowy. 16.30 Audycja lite­
racka pt. „Siergiej Jesienin". 16.50 Z życia 
kulturalnego. 17.00 Audycja dla młodzi**? pt, 
„Nakło, ośrodek kształcenia przedszkolanek 
wiejskich”. 17.15 Reportaż. 17.25 „Mozaika •  
zmierzchu”. 17.55 „U naszych przyjaciół”.
18.15 Kwadrans nowej prozy polskiej. 18.30 
Nauka przy głośniku. 19.00 Poradnik dla słu- 
chaczy wiejskich. 19.15 Muzyka kameralna,
19.40 Piosenki w wyk. Miczysława Fogga. 19.57 
Sygnał czasu. 20.00 Myśli wybrane. 20.01 
Dziennik wieczorny. 20.25 Popuł. koncert sym­
foniczny muz, polskiej w wyik. Ork. #ymfo- 
nicznaj PR. 21.00 Słuchowisko pt. „Ciężko, 
kto nie miłuje, ciężko kto miłuje”. 21.25 „Na­
sze pieśni”. 21.45 Kwadrans prozy. 22.00 Au­
dycja rozrywkowa: „Pokrzywy nad Brdą”.
22.15 Koncert Ork. PR pod dyr. J. Cajmara.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, 23.20 Program na jutro. 23.30 Muzyka. 
23.55 Streszczenie ważn. wiadomości dzienni­
ka. 24.00 Hymn.

Wiensze z partyzantki, choć też «ą czym* 
specjalnym, nie budzą takich rozważań. Rze­
czywistość jest tu prostsza. Są to utwory żoł­
nierskie. Niekiedy nawet można się uśmiechnąć. 
Znajdujemy i fraszkę o. . .  mamie, przysłanej 
z Okręgu do partyzantów.

Borwicz daje takie strofki:

„Mama będzie — jak na mar 
Od wieków przystało —
Upominać i doglądać 
Łobuzerię całą.

By wikt, portki miała ca'.
Obwiesiów rehiata,
O to teraz będzie dbała 
Ta mała smarkata”.

Partyzantka Borwiczowi -dostarczyła też re
fleksji o bożyszczach szkolnych czv un:versv- 
teckich, Balzac, Dekart, Spinoza. Marks czv 
Kant przesuwają się w dumaniach i w .May 
strofkę:

„Banalne zdania! Ileż trzeba 
Spalić za sobą dróg i mostów,
By proste prawdy ściągnąć z aidba,
Na codzien nimi żyć po — prestul"

Możnaby w wierszach Borwicz* znaleźć 
wiele lirycznych nastrojów, która należałoby 
omów.ć, zanalizować. Zbiór jego ,,Ze śmiercią 
na ty dla wielu ludzi będzie cenną pamiątką 
po sztraszkwych, okupacyjnych latach. Ale nie 
tylko ten powód czyni książkę Borwicza war­
tościową. Jest w niej prawda serca żołnier­
skiego. Jest w niej dokument stokroć ważniej­
szy: z pogorzeli wojennej, z błota okupacji 
wiersz Borwicza wyzwala wiarę w człowieka.

Eustachy Czekalski



Stroea 4.
Strona 4.

— Stronnictwo Pracy. Kolo Grudziądz 
zwolnię zebranie miesięczne w czwartek dnia 
14-go listopada br., o godz. 18 w lokalu „Ga­
stronomii", przy ul. Wybickiego 21.

Ze względu na ważność spraw, akie będą 
na porządku obrad, przybyce w«>stk.ch 
członków konieczne. Sympatycy mile widzi a 
ni. Referent zamieisrowy. — Zarząd.

— Nadzwyczajne walne zebranie Polskiego 
Związku Zachodirego, Obwód Grudziądz, odbę­
dzie się w piątek, dnia 15 bm. o godz. 19 w 
górnej sali „Gastronomi’'*. Na porr” ;ku obrad 
wybór prezesa oraz omówienie obchodu 25 
cio lecia istnenia organizacji.

— Przypominamy, że dziś:aj w środę o 
godz 18 odbędzie się w T:voli Akademia 
TBs, w której pownno wziąć g'em:a’ny udział 
całe społeczeństwo wykazując tym samym 
pełne zrozum en i e dla zamierzeń Towarzystwa 
Buns i Stypendiów.

Grudziądz chlubnie zdał egzamin ofiarności
Pierwsza zbiórka przyniosła 47 .063 ,37  z l

Tak — 47 tysięcy! W spaniały to 
I wynik pierwszej publicznej zbiórki 
I ulicznej, jaką w ub. niedzielę zorga­

nizował miejscowy komitet Akcji Po­
mocy Zimowej na rzecz najbiedniej­
szych naszego miasta.

Organizacja i techniczne przygo­
towania zbiórki były staranne. Kwe 
starki i kw estarze stawili się licznie, 
pracując ofiarnie i z zapałem. A 
społeczeństwo grudziądzkie dowio­
dło, że Akcja Pomocy Zimowej jest 
bliska jego sercu, dowiodło, że pięk­
na i szlachetna myśl krzewienia m i­
łości bliźniego zawsze znajduje go­
rące jego poparcie czynem.

W ynik zbiórki — to dalszy do­
wód, że społeczeństwo nasze odnosi 
się z pełnym zaufaniem  do samej 
Akcji, zaś dla licznych rzesz potrze­
bujących pomocy stanowi pociesza­

jący fakt, że nie są zapomniani, że 
los ich żywo obchodzi nas w szyst­
kich, że w m iarę sił i zasobów ocie­
rać będziemy łzy sm utku, niosąc ra ­
dość i zadowolenie.

Że wyczyn G rudziądza był na­
praw dę wielki, posłużyć może jako 
potwierdzenie takie porów nanie:200- 
tysięczny Poznań zebrał 90.000 zł., 
40-tysięczny Grudziądz — 47.000 zł. 
Fakt to bardzo wymowny.

Toteż w im ieniu biednych sk ła ­
dam y ofiarodawcom serdeczne po­
dziękowanie, które niemniej należy 
się organizatorom  zbiórki i kw estu­
jącym.

W yrażam y przy tym  przekonanie,

że również' i dalsze imprezy, zbiórki, 
opodatkow ania itp. na rzecz Akcji 
Pomocy Zimowej odniosą pożądany 
sukces. iw*

Z mchu wydf»wnir7P«o

— „Tygodnik Gospodarczy". Numer bie­
żący 44 ..Tygodnika Gosp. ' zaw era: finanso­
wanie przez banki życia gospodarczego w se­
ktorze prywatnym w szczególności problemy 
kredytu bankowego dla kup:ectwa hurtowego 
i detalicznego. — Częściowe zaniechanie wy 
miaru nadzwyczajne podatku od wzbo­
gacenia wojennego. — Podwyższenie podatku 
dochodowego dla przedsiębiorstw państwo­
wych — Poradnik księgowego (podział zysku 
w przedsiębiorstwach spółkowyoh). — Przed­
siębiorstwa i zajęcia należące do rzemiosła 
— Handel zagraniczny.

|  ZE S P O R T U  |

Walasiewiczowna pamięta o Grudziądzu— „Pożegnacie Jesieni" nastąpi w sobotę 
16 bra. w auli G'mn Sobieskiego staraniem 
Kół Rodzic e!skich G mn Żeńskiego oraz Gimn. 
im Kró'a Jana III Sobieskiego. Początek o 
godzmie 19-ei. Zaproszeń,a w sekretariacie 
obu gimnazji.

— Wystrzegać się złodziei. M:mo ostrze­
żeń wypadki kradzieży na rynku zachodzą 
w dalszym ciągu — Ostatnio zgłosiła w 
Komendzie MO. ob. Helena Gumowska, kra- 
dz eż dokumentów i 350 zł. gotówka, które wy 
c:ąnn;ę*e mi zostały z torebki.

S z la c h e tn y  o d z e w .
W zrozumieniu doniosłego celu, 

jakim  jest „Dom Dziecka“ w  Wydrz- 
nie, chcę również swoim skromnym 
datkiem  przyczynić się do ulżenia 
doli sierot po pomordowanych b ra ­
ciach naszych i w tym celu dekla­
ru ję: 50 kg kredy, 2 kg kleju, 10 kg 
farb, 1 pendzel, io kg gipsu.

Orłowski (Drogeria).
** *

W ślad za tak licznymi ofiaro­
dawcam i na rzecz ,.Domu Dziecka4* 
Cukrow nia Mełno ofiaruje 3.000 kg 
w apna laszowanego.

Krajewski, dyr. Cukrowni.

Kilka dni przed odjazdem do A- 
rneryki spotkała Stela w W arszawie 
zawodniczkę GKSu Felską i popro­
siła ją  do swego m ieszkania. W 
trakcie rozmowy oświadczyła, że 
w przyszłym roku bezwzględnie bę­
dzie startow ać w Grudziądzu. Bież­
nia grudziądzka na stadionie m iejs­
kim  była najlepsza w Polsce, nad­
m ieniła W alasiewiczowna, i dlatego 
też każdego roku podczas mego po­
bytu w Polsce tak chętnie startow a­
łam, osiągając tam  moje najlepsze

wyniki. Nie zapomnę nigdy o moim 
rekordzie światowym na 50 m, kto* 
ry zdobyłam w Grudziądzu. Chciar 
łam do Was przybyć chociaż na dwa 
dni, ażeby pogawędzić nieco z rhoi- 
mi licznymi znajomymi, ale czas 
m iałam  bardzo ograniczony. ,.P ro ­
szę pozdrowić przede wszystkim 
wasze zawodniczki oraz znajomych, 
z którym i spędziłam sporo miłych 
chwil w Grudziądzu, kończy nasza 
m istrzyni, żegnając się czule.

Z r o z m a ity c h  d z ie d z in  sp o r tu

Rozwój Koła PPS przy drukarni wydawniczej 
„Wiedza"

W dniu wczoraiszyni odbyło się plenarne 
zebranie Koła PPS przy drukarni wydawni­
czej „Wiedza" — które w ostatnim czasie wy­
kazuje bardzo ożywioną działalność.

Poza sprawami natury wewnętrznej poru­
szono sprawę werbowania nowych członków, 
w myśl hasła rzuconego przez Radę Naczelną 
PPS.

Z b u d o w a n ia  p ó łm i l i o n o w e j  

P a r t i i  d o  d n ia  1. 1. 1947  r .
W dyskusji na powyższy temat zabierali 

głos tow. tow.: Nowiński, Wieczorek, Kwint- 
kiewicz, Kopowski i Szulcowa. — Zebrani 
członkowie Koła oświadczyli gotowość w er­
bowania co najmniej po jednym .członku, tak, 
by hasło rzucone przez Radę Naczelną PPS. 
zostało całkowicie zreaMzowane.

S i ln a  P P S  — s i ln a  P o ls k a .

Łobuzerski wybryk!
W poniedziałek, dnia 11 bu. o godz. 20.30 

niepoczytalne jednostk: podłożyły materiał 
wybuchowy pod pomnik radz:ecko-polaki, po­
wodując uszkodzenie pomnika. —

Detonac;a była dosyć silna wskutek czego 
wyleciały wszystkie szyby w trzech domach 
przy ul. Grob’owej. —

Łobuzerski wybryk niepoczytalnych jedno­
stek potępia całe uczciwie myślące społeczeń­
stwo. a przede wszystkim lokatorzy domów w 
których wyleciały szyby.

D z ie c i  o tr z y m s ią  s c h i .

W trosce o zapewnienie dzeciom potrzeb­
nej ilości witamin w nadchodzącym okres;c 
jesienno-zimowym. Ministerstwo Aprowizacji 
i Handlu zwolniło na przydział kartkowy dla 
posiadaczy kart . D" znaczne ilości soków owo- 
owvch i pomidorowych W mies ącu listopa­

dzie każde dziecko otrzymać ma po 3 puszki 
soków o wadze łącznej 3.912 kg. Ogó'em zwol­
niono 8.933.049 kg soków z tego na woj. war 
szawskie przypada 366.163 kg, m. st. Warsza­
wa otrzyma 324.696 kg m. łódź 2S5 576 kg 
woj. łódzkie 403.327 kg woj. kieleckie 298.094 
kilo. okr. Częstochowa 78.240 kg woj. lubel 
skie 274.622 kg woj. b ałostookie 123 619 kg 
wo'. gdańskie 371 610 kg pomorskie 499.562 kg 
poznańskie 794 913 kg rzeszowskie 254.495 kg 
krakowskie 715.896 kg dąbiowske 2.155 121 
kilo; reszta zwolc onycb soków przypada na 
Z>rr.'e Gj -lane

* *
W zrozum ieniu dobrze pojętego 

obowiązku względem sierot po po­
m ordowanych rodakach, zobowiązu­
ję się doprowadzić do stanu  używ al­
ności dwa pokoje w „Domu Dziec­
ka4* w W ydrznie.

Kozicki, Zakł. Elektrotechniczny.
*  , 

*  *

W ślad za innym i ofiarodawcam i 
deklaruję sum ę 5.673 zł w towarze.

Kierzkowski, m istrz piekarski. 
Kto następny?

Czy jesteś już członkiem
Polskiego Związku Zachodniego?

G r j i lz i s d z k is  R T PD  o tw ie r a  
p r z e d sz k o le .

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci w Gru- 
dz;ągzu. dzięki inicjatywie Zarządu i wytężo­
nej pracy k.erown.ctwa, rozwija coraz szer­
szą dz.alalność, zdobywając tym samym uzna 
nie i poparcie miejscowego społeczeństwa.

Poza troskliwą opieką w porze letniej nad 
dziećmi przebywającymi na koloniach, przy­
stąp; o Towarzystwo do energicznej akcji 
zimowej, realizując jako pierwszy etap uru­
chomienia przedszkoli.

Tafcie przedszkole z dożywianiem dzieci 
i wzorowo urządzoną świetlicą otwarte zosta 
nie w Grudziądzu przy ul. Kiliński ago 7, z 
dniem 1 grudnia rb.

W  s k r a w ie  C z ls s i  w y w ie z io ­
n y c h  d o  N ie :n ie c .

Komenda Milicji Obywatelskiej proeń nas 
o podam e do wiadomości publicznej następu­
jącego komunikatu:

• W związku z prowadzoną akcją w czesce 
okupacji przoz Niemców germanizowaJića dz'e 
ci polski h i wywożenia ich do •Niemiec, pro 
szeni są pokrzywdzeni rodzice, krewni, lub 
osoby mającce wiadomości w tej sprawie o 
zgłoszenie 6:ę w celu z'ożeń a zameldowrrra 
w ternvn’e do dnia 1. 12. 1946 r. w n-̂ ibkż- 
szych Komisariatach i Posterunkach MO.

Dane te są potrzebne w związku z konie­
cznością wrzczęcia akcji poszukiwania, oraz 
indeutyf i  owan a odnalezionych dzieci pol­
skich na terenie okupowanych Niemiec.

Na teo lz io l w  Tssrpatie.
Wezwana Różycka Janina wpłaca na od 

budowę kościoła w Małym Tarpn e kwotę 100 
zł i wzywa do dalszego kuc'a łańcucha ob 
Edwarda Lipińskiego, kasjera Natcdcwegc

Redaguje Kolegium — Sekretariat czynny 
od god2  3 — 16-tej — Redaktor nacz. przyj 

mu je od godz. 11 — 12.

Banku Po’ kiego oraz ob. Ir
z l be -ręczTl

CL.' y OGŁOŚ/ENj D; • bne za
10U'* drożej. Z wy kie za teks
ted . mowy Nekio! >gi 8 zł.
(w tekście) 2 zł. za wyraz.

— Według klasyfikacji europejskiej znajdu­
je się Polska w lekkiej atletyce na 19-tym 
miejscu, mając za sobą tylko Portugalię.

— 10 maja 1947 odbędzie się w Glasgow 
mecz piłkarski Kontynent—Wielka Brytania, 
który zgromadzi przypuszczalnie 150.000 wi­
dzów.

— Jeden z studentów francuskich pobił w 
tegorocznym wyścigu po schodach wieży Eiffel 
w Paryżu dotychczasowy rekord, wynoszący 
3.06 min. 11.8 sekund.

— Amerykanin Fitche posiada tegoroczny 
najlepszy wynik lekkoatletyczny. Legitymuje 
on s;ę 54.96 m w rzucie dyskiem i według ta­
beli dziesięcioboju fińskiego 1218 pkt.

— Ciekawa tabela ukazała się w Anglii w 
której uwzględniono wszytskie międzynarodowe 
mecze piłkarskie do sierpnia 1939 r. Polska 
znajdu'e się na 20-tym miejscu. Pierwsze miej­
sce zajmuje Ang'ia, drugie Szkocja, trzecie Wę­
gry, czwarte Austria, piąte Szwecja, szóste 
Wiochy, siódme Argentyna, ósme Czechosło­
wacja, dziewiąte Niemcy i dziesiąte Urugway.

— Czasem 10.2 sek. na 100 m poszczycić 
się może 8 zawodnfców na świecie, czasem zaś 
10.3 sek. 30-tu. Jako rekord światowy uwa­

żany będzie wynik Owensa — 10.2 sek., który 
czas ten uzyskał w na:bardziej regularnych wa­
runkach. mianowicie pod.zas 01ymp:ady w 
Berlinie w 1936 r.

— Jako najszybszy człowiek świata uwa­
żany będzie Peackok (USA), który 110 yar­
dów przebiegł w czasie 10.2 sek. Jest to dy­
stans 100,10 m.

— W tabeli najlepszych biegaczy świata
na 5 km zajmuje Kusociński 20 miejsce. Na 
pierwszym znajduje się Szwed Haegg z czasem 
13.58.2 minut.

— W trójskoku znajdme 6ię Polak Luckhaus 
na 22 miejscu (15.21 min.). Dominują w tej 
konkurencji Japończycy, którzy w pierwszej 
dziesiątce mają aż 7 miejsc. 1-szy Tajima — 
16 min.

UWAGA BOKSERZY RKS* TUR!
W związku z zawodami bokserskimi o mi­

strzostwo B-klasy przystępujemy do intensyw­
nego treningu. Wszyscy więc zawodnicy, tak 
czynni jak i nieczynni, w nni obowiązkowo 
brać udział w treningach, które odbywają się 
w każdy wtorek i piątek o godz. 19. Zarząd

Powozie

M l Dy P n cn u łi M m i

poszukują

3 iechników  
1 sfenotyp isike
w rachubę wchodzą tylko si.y 
o pierwszorzędnej kwalifikacji. 

Oferty pod nr 346 do adm. Gł. Pom.

ŚWIATOWEJ słowy ' jasnowidz-psychografo- 
log, zdumiewająco przepowiada! Nadzślij 
pytania datę urodzen:'a, 39 zł. Odpowiedzi 
indywidualne, analizy metodą grupową. 
Horoskopy platne. Podziękowała z ca’ego 
św'a ta. Yapuro, Katowice, skrzynka pocz­
towa 376 (226

POZOSTAWIONE rzeczy i pieniądze znale­
zione w wozach tramwajowych, są do ode­
brania za zwrotem kosztów, w biurze Tram­
wajów Me jakich, ul. Dworcowa 47 — Dy­
rekcja Zakładów Miejskich

LESZKIEWICZ Zofia poszukuje syna Kazónie- 
--rza, oraz brata Mariana Rap-acza. od 1939 

w Lidzie. 1944 w Werenów pow Lida. 
Wszelkie wiadomości proszę kierować: Kwi 
dzyń, Krasickiego 29

KUPIĘ węgiel, wiad. w „Glosie Pomorza"

KUPIĘ motor samochodowy ze skrzynką bie­
gu marki „Ford" ciężarowy, 4 lub 8 cylin­
drowy, nowszy typ i jeden motor „Renoid" 
4 cylindrowy, lub , Oppel" 4 cylindrowy, 
Borkowski, Grudziądz, ul. św. Wojciecha 1

KLT?UJĘ stale cukier. Wytwórnia pierników 
i cuk.erków, Paweł Borkowski,. Grudziądz, 
Św. Wojciecha 24 *

OLEJARNIA kupuje i zamienia na olej rze­
pak, s:em;e, mak. gorczycę, Br. Wilkowski, 
Grudziądz, Kwiatowa 21 (387

POTRZEBNA gosposia zaraz, rzeźnictwo, Pań­
ska 10___________________________(943

SPRZEDAM długi kużuch barani, wiad. Nowo­
wiejska 16 (939

SPRZEDAM piec koksowy, ul. Ks. Skorupki la
EIEGLA maszynistka, sekretarka, rutynowana 

siła poszukuje odpowiedniej posady. Zgł. 
pod nr 347 do „Głosu- Pomorza__________

ZGUBIONO teczkę z książkami szkolnymi. 
Uczc wego znalazcę proszę o zwrot za wv 
namodzeniem do: Treuner Karol, Gimn. im. 
Króla Jana III Sobieskiego, ki. Ila______

UNIEWAŻNIAM skradzione zaświadczenie eta 
łe, na nazwisko Gertruda Nadarzyńska,
Wielki Komorsk, pow. Świecie (945——  ---------- —  ■  ---- ■ — -

UNIEWAŻNIAM zgubione zaśwniadczenie re- 
hablitacyjne, na nazwisko Dominikan Jan, 
Jab oi owo, pow. Kw dzyń_______

UNIEWAŻNIAM zagub:one tymczasowe za­
świadczeni zdemobilizowanego Kowaliszy- 
na Sti fana, ur. 3. 9. 1914, wydane przez 
RKU Malbork ' (638

em 12 zł. za 1 mm jednoiamowy w tekście 20 zł. za 1 mm 
za 1 mm jednoł. Komunikaty organizacyj zawodowych i spo!. 
Za terminowe ogłoszenie n.e przyjmuje się odpowiedzialności 
Abonament miesięczny 50 z).

Nadesłanych rękopisów Redakcji ai« zwra­
ca. — Artykuły nadesłane a n e zamów, nie 

będą honorowane.
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W nauce często dzieją się rzeczy dziwne. 
Genialny uczony robi wiiel!kie odkrycie. 
Przewidując znaczenie swego dzieła dla 
ludzkości, w apostolskim zapale głosi urbi 
et orbi nową wiarę. Ta nowa wiara jest tak 
bogata i wszechstronna, że uczony gubi się 
w nadmiarze nasuwających się zagadnień, 
nie może ogarnąć wszystkich kwe&tyj, któreby 
to odkrycie mog/ło rozwiązać ii... zapomina 
o najważniejszej. To Pasteur, odkrywca 
bakterii. Wtedy zjawia się człowiek, nie u- 
•czony, ale lekarz praktyk, który, porwany 
odkryciem Pasteura, stosuje się w swojej 
specjalności — w chirurgii i dokonywa re­
wolucji w medycynie. To Lister, twórca 
antyseptyki.

Cofnijmy się o pół wieku. Przypomn *- 
my sobie warunki operacyj w ubiegłym stu­
leciu. Sala operacyjna była to najgorsza 
izba w szpitalu, z drewnianymi stołami dla 
chorych l na narzędzia. Trudno powiedzieć, 
co było rzadziej myte — stoły, chorzy, czy 
narzędzia. Boję się twierdzić, że najrza­
dziej myte były... ręce chirurga. W każdym 
razie nigdy nie mył ich przed operacją, w 
najlepsczym razie mył je przed pójściem do 
domu. Chorzy czekali swojej kolejki na sa­
li operacyjnej, chirurg szedł od jednego do 
drugiego, otwierając tym samym nożem ro­
pień i jamę brzuszną. Roje much, unoszą­
cych się w powietrzu, nie przeszkadzały 
operującemu, siadały bowiem chętniej na 
ranie, nii na nosie chirurga.

Lekarz pracował bez surduta, żaby go 
nie powalać, jeśli jednak pacjent był za­
możniejszy, operował go nie w szpitalu, ale 
w jego mieszkaniu i to przy asyście całej 
familii, znajomych chorego i sąsiadów. 
Wtedy rodzina bojąc s'ę dytshonoru, jakiby 
spadł na cały dom, gdyby ujrzano lekarza, 
operującego w zakasanych rękawach ko­
szuli, kupowała konsyliarzowl nowy surdut, 
byleby dokonał zabiegu w niezdekomple- 
towanym garniturze wizytowym. Ranę za­
pychano szarpiami, wyskubanymi ze sta­
rych płóciennych gałganów.

Tak więc do rany chorego w każdy moż­
liwy sposób dostawały się astronomiczna 
liczby najrozmaitszych bakterii. W mini­
malnym odsetku przypadków bakterie te ni-? 
były chorobotwórcze. Z reguły rana rop aia. 
a wcale częste, bo w statystykach niektó­
rych szpitali aż 80 proc. chorych rozstawało 
się ze światem z powodu róży, gangreny 
czy zakażenia krwi, nabytej w Szpitalu,

Taki był etan oddziałów chirurgiczn. na 
całym Swńecłe, gdy W r. 1860 młody chirurg

Lister, syn londyńsk ego kupca win, rozpo­
czynał w nim pracę lekarza. W tym samym 
czas-ie w sąsiedniej Francji chemik Pasteur 
wykazał, że przyczyną fermentacji kwasu 
winnego są zawarte w nim bakterie i głosił 
świiatu wszechobecność drobnoustrojów, na 
lądzie, w wodz:e i w powietrzu. I gdy sło­
wa wielkiego uczonego spotkały się z kpl- 
namy przyrodników, a przez lekarzy zostały 
zlekceważone, młody Józef Lister przyjął 
je z entuzjazmem. Doszedł on do wniosku, 
że skoro w powietrzu unoszą się drobno­
ustrój, powodując gnicie ii fermentację, to 
osiadają one z łatwością na powierzchni 
ran, i straszliwe choroby przyranne nie 
niczym innym, jak gnic'em tkanek, analo­
gicznym do gnicia innych olał pod wpły 
wem bakterii. Aby więc z ran zniknęły 
choroby przyranne, należy zniszczyć za­
razki, które te choroby wywołują.

W poszukiwaniu takiego środka bakte­
riobójczego przypomniał sobie, że chłopi 
używają karbolu, aby uchronić bydło przed 
połykaniem wraz z paszą pasożytów prze­
wodu pokarmowego. Karbolu więc użył 
Lister, jako środka antyseptycznego. Ręce 
1 narzędzia mył w słabym roztworze karbo­
lu, i aby ten nie ulotnił się, opatrunek przy­
krywał cynfolią. Ręce i narzędzia nurzał 
również w kwasie karbolowym, a uważa­
jąc za Pasteurem, że źrądłem drobnoustro­
jów jest w pierwszym rzędzie powietrze 
skonstruował specjalny rozpylacz, rozpyla­
jący kwas karbolowy w powietrzu, 6łyany 
później „spray" łisterowski. Posługacz z 
rozpylaczem chodził po sali, okadzając nie 
tylko powietrze, ale i dostojne czarne togi 
przyglądających się operacji brytyjskich 
znakomitości lekarskich.

Ilekroć w przebiegu operacyj oznajmi a t 
Lister, że znalazł coś ciekawszego, zakasy­
wał ten I ów z przyglądających się rękaw, 
wyciągał palec, zamierzając wpakować go do 
do rany, jak to było dyktowanym przez 
kurtuazję przywilejem, ofiarowanym przez 
operującego swoim gościom. Odmówienie 
tego przywileju przez Listera przyjmowano 
z wyraźną urazą.

Brytyjscy koledzy Listera nie byli jego 
eksperymentem zachwyceni. Świetne wyn: 
ki operacyj i natychmiastowe gojenie < sit» 
ran uważali za szczęśliwy przypadek, a sze 
reg prac o antyseptyce — za wybryk mlo 
docianego temperamentu. Ojczyzna Pa 
stera nie zwróciła uwagi na twórcę „czv 
alej" chirurgii, W Ameryce uznawano jeg- 
pomysły za szarlatanerię, Mimo to znaleź'

eię entuzjaści lisiteryzmu, którzy wbrew 
reszcie powag naukowych walczyli o wpro­
wadzenie antyseptyki. I możemy się po­
chwalić, że jednym z pierwszych nowatorów 
był krakowski profesor Byrk, który już dwa 
łata po Listerze, bo w r. 1870, wprowadzał 
na klinice krakowskiej odkażanie kwasem 
karbolowy',m.

Wśród tych entuzjastów nie brakło i ta-* 
kich, którzy istoty hitleryzmu nie pojęli, 
bo oto w r. 1878 Wiliam Detmold po rai 
pierwszy zademonstrował w Ameryce me­
todę Listera, rozpylił dokładnie kwas kar­
bolowy w powietrzu, zrobił cięcie, podniósł 
ręczniiczek, który spadł był na podłogę 1 
wpakował go z powrotem do rany.

Mimo to, w niezwykłym tempie „szalo* 
nc" metody Listera przyjęły się na całym 
świecie. Niemiec von Bergman posunął się 
o krok dalej i doszedł do wniosku, że za­

miast zabijać bakterie, znajdujące się w ra­
nie, lepiej tych bakterii do rany nie dopu* 
ścić. Tak antyseptyka przerodziła się w a- 
septykę, a lekarz pracuje w wyjałowiony h 
rękawiczkach, wyjałowionymi narzędziami* 
na wyjałowionym polu operacyjnym.

Przed erą* antyseptyki każda rana ropia­
ła; dziś, o ile teren operacji nie był przed 
tym zakażony, rana goi się natychmiast* 
Dzięki aseptyce robi się znacznie więcej 
operacyj. Dawniej chory na zapalenie wy­
rostka umierał bez pomocy, bo otwarede ja* 
my brzusznej było równoznaczne z zakaże­
niem otrzewnej, a więc ze śmiercią. Dzil 
■wycięcie wyrostka robaczkowego to ,,ohleb 
powszedni” każdego chirurga.

Lister stał się wielkim i sławnym. Na­
uka angielska ofiarowała mu katedrę na 
uniwersytecie w Edynburgu i w King'6 Col­
lege Londyńskim. Wszystkie wyższe uczelnia 
w Anglii mianowały go doktorem honor®- 
wym. W roku 1897 po raz pierwszy chirurg 
został panem Anglii, Do Listera zjeżdżali 
chirurdzy ze wszystkich państw Starego l 
Nowego Świata.

W lutym 1912 roku, w 85-tym roku życi» 
Lister zszedł do grobu. Społeczeństwo naj­
lepszy oddało mu hołd — ufundowaniem In­
stytutu Listera, który kontynuuje pra ę 
Wielkiego Chirurga — walkę z najzłośliw- 
szym i najpotężniejszym wrogiem ludz­
kości — bakterią chorobotwórczą.

TKogut l kacdca
Spotkał kogut — rycerz dumny 
łączkę na swej drodze.

. Jsuń mi się, ly niezdaro" —
Krzyknie ku niebodze.
„Nie tak ostro" — kwaknie kaęzka, ' 
„Mości koguciku,
Wszakżeśmy się wychowali 
W tyra samym kurniku."



KRÓLESTWO KOBIETY —
j r

!\V m ieszkaniu  człowiek spędza 
”4 swego życia, a więc m usim y 
?ię w nim czuć dobrze, wygodnie 
i przyjem nie.

Od wieków w ognisku domo­
wym pierwszy głos m a kobieta. 
Jej też obpwiązkiem jest umieć 
czynić go przytulnym , m iłym  
i  estetycznym .

Mieszkanie dla kobiety jest 
jakby  ram ką, w której ona wy­
stępuje i jest jej dopełnieniem. 
Czy m ieszkanie jest obszerne, czy 
m aleńkie — m usi w nim panow ać 
lad i harm onią. Nie może np. o- 
hok pięknie urządzonego salonu 
istnieć zaniedbany przedpokój 
albo przy w spanialej sypialiy źle 
u rządzona łazienka.

W  m iarę swych możliwości ko­
b ie ta  pow inna całe swoje m iesz­
kanie utrzym ać na jednakow ym  
poziomie, bodaj najskrom niej­
szym, ale tak, aby wszystko ze so­
bą harm onizow ało.

Czystość i porządek — to są 
dwa w arunki, których należy 
przestrzegać w domu. Nie jest to 
tak ie proste, jak się w ydaje na 
pierwszy rzu t oka. Zachowanie 
ładu i czystości w wielkiej m ie­
rze zależy od samego urządzenia. 
Przede wszystkim  starajm y się 
mieć m ieszkanie jasne, następnie 
niewiele przedmiotów, a w tedy 
możemy sobie zapewnić sta ły  po- 
rządek i ład. Kolor mebli i ścian 
pow inny harm onizow ać ze sobą 
i odpowiadać gustow i ich właści­
cieli.

Nowoczesne urządzenie wnę­
trza  doskonale przew iduje w szyst­
kie potrzeby domowników i opar­
te jest na zasadach znajomości 
higieny oraz estetyki.

Są zasady, których bczwzglę- 
nie należy przestrzegać. Nowo­
czesny człowiek jest zmęczony 
tem pem  żyeia, zdenerwow any 
stałym  niepokojem codziennej 
walki, m usi więc w domu odpo­
czywać.

Rozpocznijmy od ścian i sufitu. 
W nowoczesnym m ieszkaniu sufit 
powinien być bez żadnych orna­
m entów: gładki, w kolorze dowol- 
nym, harm onizującym  z całym 
pokojem, śc iany  należy tra k to ­
wać jako tło, na którym  u s ta ­
wiam y meble, wobec tego nie 
w ybieram y jaskraw ych tapet, o 
skom plikowanych, dużych dese­
niach; najlepiej mieć ściany w ko­
lorach jasnych, łagodnych, z m i­

nim alnym  wzorem albo po prostu  
gładkie. W ybierając kolor ścian 
pam iętajm y o m eblach, gdyż ła t­
wiej przem alow ać ściany lub 
zm ienić tapety, niż kupow ać no­
we meble.

Nowoczesna a r c h i t e k t u r a  
w nętrz wyrrtaga i od mebli p ro ­
stoty jak najdalej posuniętej. Na 
pierwszym  planie postaw iona jest 
obecnie najdalej celowość mebli: 
m uszą one być tak  skonstruo ­
wane, aby dobrze spełniały swoje 
zadanie. Np. nowoczesne tapcza- 
ny-szezlongi, na których wypo 
czywam y w w olnych chwilach, 
są zaopatrzone w półki do ksią­
żek oraz m aleńkie stoliki do lam ­
py stojącej,/ popielniczki itp., bo 
przecież tak  lubim y sobie poczy­
tać leżąc.

Nowoczesne b iu rka  nie m a ją  
praw ie szuflad, tylko głębokie 
półki, gdzie łatw o ustaw ić segre­
gatory, karto tek i itp. Nowo­
czesne meble m ają  linie proste, 
powierzchnie gładkie, bez ozdób.

Kształt ich m a  wielkie zalety 
praktyczne i higieniczne, ponie­
waż na gładkiej pow ierzchni 
łatw o jest u sunąć osiadający 
kurz.

Aby m ieszkanie było miłe i 
przytulne, nie w ystarczy tylko 
mieć ładne meble — trzeba jesz­
cze je um ieć dobrze rozstaw ić. 
Najważniejsze jest to, aby sprzę­
ty i meble nie były stłoczone i nie 
było ich zbyt wiele, tak  aby w naj­
m niejszym  m ieszkaniu było tro ­
chę wolnej przestrzeni. Przestrzeń 
w m ieszkaniu daje wygląd czy­
stości i ładu. Należy pilnować, 
aby pod m eblam i (szafami, kre­
densam i, stolikam i) nie grom adził 
się kurz, tym bardziej nie należy 
tam  trzym ać żadnych drobiaz­
gów, paczek czy książek.

Gdy m ieszkanie nasze składa 
się z jednego pokoju, i w tym  w y­
padku można urządzić się wy­
godnie, estetycznie i przyjem nie.

Nowoczesne przepisy o wnę- 
rzach przew idują, w łaśnie takie 
urządzenie pokoju, zw-anego m ie­
szkalnym. Brak m iejsca jest po­
jęciem przestarzałym .

Przy W iększym m ieszkaniu mo 
żerny sobie pozwolić na to, aby u- 
meblowanie pokoju stołowego 
ściśle obejmowało tylko takie m e­
ble, jakie są potrzebne w jadaln i; 
tak  samo w sypialni, gabinecie, 
czy salonie.

W szystko to m usi harm onizo­
w a ć  z joj w łaścicielką: lin ia  sprzę­
tów, kolory, drobiazgi.

F iliżanki lub kieliszki również 
pow inna pani w ybierać sobie w 
kolorze swego typu. P rak ty czn a  
jest b iała porcelana, k tó rą  m ożna 
kom pletow ać i k tó ra  zawsze, cho­
ciaż najskrom niejsza, w ygląda 

w ytw ornie i .estetycznie.
Obrazy, które uw ażane są w  

każdym  dom u za dopełnienie w 
urządzeniu, bardzo Często zam iast 
upiększyć — szpecą m ieszkanie. 
Nie będziemy Ui mówić o* o b ra ­
zach, które są. praw dziw ym i dzie­
łam i sztuki, bo te obrazy zawsze 
i wszędzie upiększą m ieszkanie; 
należy je tylko wieszać w ten spo-. 
sób, aby były dobrze oświetlone 
i aby m ożna było je oglądać z 
pew nej odległości. Inne obrazy i 
„widoczki** m ałej w artości należy 
ograniczyć do m inim um .

Jednym  z najw ażniejszych 
czynników nowoczesnego w nę­

trza, k tóry  kobieta m usi dobrze 
poznać — to ośw ietlenie zarów no 
dzienne jak  i sztuczne. Dzienne 
światło, oczywiście, należy przede 
w szystkim  od lokalu, jego położe­
nia, p iętra, sąsiednich domów O 
raz  sam ych okien.

Jeżeli m am y możność zm ienić 
drobne pokratow ane szyby na  ca­
le tafle — nic om ieszkajm y tego 
zrobić, bo, jak  m ówiliśm y wyżej, 
dużo św iatła  w m ieszkaniu — to 
zapew nienie dobrego poczucia h u ­
m oru i w yglądu. Dzienne św iatło  
uzależnione jest także od firanek, 
k tórym i zasłaniam y okna.

W „Estetyce W nętrza Domowe­
go" czytam y: — F iran k i m uszą 
być cieniutkie, przejrzyste, prze- 
puszcnające św iatło  dzienne. 
Precz z zasłonam i cienkim i z suk-* 
na, aksam itu  itp. Sztuczne św iat­
ło  w nowoczesnym w nętrzu jest' 
ogrom nie urozm aicone, dowcipne, 
oryginalne i korzystne d la  kobie­
ty. Nowoczesna a rm a tu ra  ośw iet­
leniow a — to są już arcydzieła 
form y; św iatła  odbite, ukry te  da ­
ją  moc efektu i czaru.

N astrój w naszym  m ieszkaniu 
w wielkiej m ierze uzależniony 
jest od ośw ietlenia, niem niej jed­
nak i inne czynniki na to w pły­
wają. H ałaśliw e ptaki, stałe brzę­
czące radio, nieład w domu — nie 
tw orzą miłego nastro ju . Cisza, 
czystość, porządek i este tyka są 
podstaw ą miłego w nętrza, na ­
strój zaś uzależniony jest od m a­
łych nieuchw ytnych drobiazgów 
oraz samej w łaścicielki domu. 
Nie ty lko „kołki i  stołki** od­
gryw ają, w tym  rolę, ale i um ie­
jętność przyjm ow ania gospodyni, 
serdeczność, tak t i  gościnność 
tw orzą ten upragniony nastrój.



f K o b le t a
we współczesnym Egipcie

O kobiecie egipskiej mówi się, że jest 
brudna i leniwa. Rzeczywiście tak jest, ale 
na wsi i to dzięki warunkom, w jakich ona 
przebywa. Gospodarstwo biednego araba 
(wieśniaka) znajdui-e się w opłakanym sta­
nie. Chata (z mułu rzecznego, z Nilu) bez 
okien, komin pośrodku izby, dym wycho­
dzi przez dziurę w pułapie. Wody, jak le­
karstwa — mało, trzeba oszczędzać. Woda 
koloni żółtawego, brudna, zawierająca 
często zarazki tyfusu. Jeśli chodzi o leni­
stwo, to decydujący wpływ wywiera klimat,

Kobieta nu wsi szybciej się starzeje. 
Wcześnie wychodzi za mąż, dużo pracuje, a 
do tego częste porody czynią ją już w 20-tym 
roku życia starą.

Mieszczanki nie noszą czarczafu (zasło­
ny) i ubierają się po europejsku, na ogół 
dość śmiesznie, bez smaku. O wiele ładniej 
wyglądają w 6woich narodowych strojach, 
aniżeli w europejskich sukienkach.

Dziewczęta, . które uczą się w szkołach 
średnich, są inteligentne, ale brak im ogła­
dy towarzyskiej, brak im kultury.

Studentka egipska pod żadnym wzglę­
dem nie dorównuje studentce europejskiej. 
Dużo mówi się o równouprawnieniu kobie­
ty egipskiej. W praktyce wygląda to nieste­
ty inaczej. Walczą o swoje prawa kobiety 
egipskie, chcąc dogonić kobietę zachodu. 
To jeet konieczne, bo obyczaje i prawa w 
Egipcie «ą przeciw kobiecie. Kobieta wscho­
dnia ale zatraciła dotąd cech leniwej hury- 
«y. Jeet wciąż upośledzona. Gdy je6t młodą, 
je6t niewolnicą rodziców, a po zamążpójściu 
niewolnicą męża, który jeet jej panem .i 
władcą".

Nie w szystkim  wiadom o, że 
kraw cy am erykańscy, chcąc lan ­
sować suknie dłuższe o parę  cen­
tym etrów , m usieli uzyskać na to 
uprzednie zezwolenie B iura P ro ­
dukcji. Trzy, lub cztery centy­
m etry  poniżej ko lana — to dzie* 
siatk i milionów m etrów  wełny, 
bawełny, lub jedw abiu, gdy po­
m nożymy te trzy centym etry 
przez 60 m ilionów A m erykanek, 
spraw iających sobie po cztery do 
pięciu sukien, przeciętnie w ciągu 
roku. *

W związku z tą  sp raw ą prze­
prow adzono ciekaw ą ankietę, z 
której w ynika, że suknie krótkie 
noszone były w Ameryce w okre­
sie „prosperity**, podczas g d y -su ­
kniom długim  tow arzyszył zwykle 
zastój ekonomiczny.

A oto przykład:
W roku  1915, czyli podczas

Małżeństwa przeważnie kojarzone są 
przez rodziców. Rzadko się zdarza, że na­
rzeczeni znają się i spotykają przed ślubem. 
Młoda dziewczyna nie ma prawa sama wy­
brać sobie męża.

Kobiety wychodzą za mąż w wieku 12-tu 
.lat na wsi, w mieście zaś w wieku 15—16-tu 
lat. Mężczyźni żenią się w wieku 16-tu lat 
na wsi, i 18—19 lat w mieście.

Panna młoda nie dostaje żadnego posa­
gu. Narzeczony kupuje sobie żonę. Dziewczy­
na jest sprzedawana przez rodzięów, a ce­
na jej zależna jest od następujących czyn­
ników: 1) wiek, (im młodsza, tym droższa). 
2) pochodzenie, 3) uroda, 4) stan material­
ny kupującego (przyszłego męża). •

Chociaż koran (śVięta księga muzuł­
mańska) pozwala, ale wielożeństwo kwitnie 
tylko na wsi. Wieśniak robi to z wyracho­
wania. Żony jego są bezpłatnymi robotnica­
mi, ciężko pracują, a on czerpie z tego ko­
rzyści.

Największe zacofanie występuje w Gór­
nym Egipcie, Niewierność żony uważana 
jest za zbrodnię, która okrywa hańbą nie 
tylko rodzinę, ale cały ród. Czasami są to 
urojone domysły, a mimo tego niewinna o- 
fiara ginie z rąk męża, lub brata.

Haremów w Egipcie nie ma. Rozwód dla 
"mężczyzny jest bardzo łatwy. Wystarcza, 
aby mężczyzna powiedział: „ode:dź z mego 
domu, nie chcę, abyś była moją żoną".

Kobieta wraca do swoich rodziców. Jeś­
li ma dziiecii, to mogą z nią pozostać tylko 
do lat 7-miu. Ojciec dzieci daje rozwiedzio-

pierwszej wojny światowej Ame­
ry k a  przechodziła okres doskona­
łej kon iunktury  gospodarczej! 
Suknie noszono wówczas bardzo 
krótkie. W roku  1922 natom iast, 
gdy nadprodukcja w ywołała za­
stój i  bezrobocie, "suknie w ydłu ­
żyły się znacznie. W roku 1912 A- 
m eryka pracuje d la  wojny, zarob­
ki idą w górę, suknie się skracają. 
W roku 1914 A m eryka osiąga nie- 
notow any do tego czasu poziom 
gospodarczy. Pieniądze p łyną 
strum ieniam i, suknie nosi się po­
wyżej kolan. «

Na horyzoncie am erykańskim  
zarysow uje się widmo kryzyzu. 
Jesteśm y w roku  1946. Suknie są 
dłuższe. Jak  z powyższych da­
nych w ynika — nogi A m eryka­
nek są barom etrem  dobrobytu 
k ra ju .

nej kr Jjiejie na jej utrzymanie, a potem wm 
biera je do siebie.

Jeśli chodzi o wychowanie dzueci, to 
chłopcami rodz.ee więcej się zajmują, niż 
dziewczynkami. Od najmłodszych lat wpa­
ja się w chłopcu, że jest silniejszy, lepszy, 
mądrzejszy o-d dziewczynki. Słowo jego jest 
rozkazem. Nic dziwnego, że później wyra­
stają na tyranów i fanatyków. W dziewczyn­
kach zaś zabija się duszę. Na każdym kro­
ku poniża się je, dlatego -też są złe i ze­
psute.

Kobiecie (poza księżniczką krwi) nie 
wolno żądać rozwodu. Kobieta nie ma gło­
su. Stara sdę ona wciąż o względy męża i 
nie przebiera w środkach. Jest intryganlką, 
gotowa w podstępny sposób zgładzić swo ą̂ 
rywalkę, która stanie na drodze szczę­
ścia. Często przeciętne mężatki gorsze są 
od wykolejonych dziewcząt. •

Niedawno ktoś wysunął w nendcie za­
bawny wniosek o wprowadzenie „mundu­
rów'' dla kobiet. Kobiety egipskie musiiały- 
by nosić długie, czarne suknie, zapięte pod! 
6zyję z długiemi rękawami. Na to narzuca­
łyby szeroką, czarną mantylę, aby zakryć 
kształty kobiece. Ktoś inny wysunął nowy 
wniosek. Chodzii o to, aby kob>eśy me u- 
kazywały 6ię na plażach w kostiumach ką­
pielowych, bo to jest wbr.ew zasadom mo­
ralnym i wbrew nauce proroka Mdhomota. 
Nie wiadomo, czy oba te wniooki wejdą w 
życie.

Życie towarzyskie różni się zupełnie od 
naszego. Nie ma wspólnych przyjęć, ani też 
zabaw. Dom arabski nadal stanowi dwa od­
rębne światy. Pierwszy należy do pana do­
mu. Tam przyjmuje on wyłączni# mężczyzn. 
Drugi, to królestwo pani domu 1 jej przyja­
ciółek.

Prace nad uśmierzeniem prostytucji są 
dopiero z zaczątkach. Instytucje te trudno 
skasować, bo przynoszą ogromna synka. Ko­
bietę sprzedaje się z najlepszych domów do 
gorszych, gdy z wiekiem traci oa» cwoią 
wartość. Wydostać się stamtąd nigdy ma 
może i przeważnie nawet nie pragnie.

Reformatorzy struktury obyczajowej 
kraju na modłę europejską spotkali na swed 
drodze opór ludzi, którzy chcą aochować 
dawne tradycje i obyczaje. Nie chcą iwweł 
słyszeć o europeizacji Egiptu, Walka trwa. 
A rezultatem jej jest olbrzymia ilość roz­
wodów i skandali towarzyskich we wszyst­
kich sferach społeczeństwa.

Dżennet Diabngi.

3(o6 lece  dw a 
punkty widzenia

Między kobietami muzulmarisikana w Bo­
śni nastąpił rozłam na dwa wrogie obozy* 
Rozłam wywołały... spodnie. Okazało ssę, że 
dziewczęta, które brały udziiał w party­
zantce i ubierały się w spodnie, tak przy­
zwyczaiły się do tego stroju, że odmawiają 
powrotu do noszenia powłóczystych szat i 
zasłony na twarzy. Przeciwniczka ich patrzą 
ze zgrozą na taki strój, toteż kobieta, która 
chce wyjść na ulicę, w spodniach, aby nie 
była napastowana przez swoj-e konserwa­
tywny siootry musi wyjść z mężczyzną, 
który ołużyłby jej jako obrona.

^ ‘ T - ł u g o ś ć  s u k n i

wskaźnikiem dobrobytu



.■Hajtnaśnlejssie nasady.
układania  
jadłospisu

1. Ile można wydawać na jedzenie? Błę­
dy i pomyłikd wykaże tu obrachunek mie­
sięczny. Najlepszą pomocą jest prowadzenie 
dokładnych rachunków.

2. Które owoce i jarzyny są naprawdę 
tanie? Prawie wszystkie mają swój ,,se­
zon", swój czas rozkwitu, w którym zasy- 
pu-ą wprost nasze targi i wtedy też są one 
najpożywniejsze i najzdrowsze, a o to nam 
przecież chodzi. Przy skromnym gospo­
darstwie fałszywą iest ambicja kupowania 
kosztownych nowaV.j.

3. Różnorodność potraw jest ogromnie 
ważna. Nikt nie zn esie kuchni zbyt jedno­
stajnej. Nigdy jednak „dobra kuchnia- nie 
powinna być w sprzeczności z nowoczes­
nymi wymaganiami zdrowotnymi. Nie po­
winno się nigdy gotować wyłącznie dla do­
godzenia podniebi eniu (mimo, że niektórych 
mężczyzn jedynie smaczna kuchnia wprawia 
w dobry humor).

4. Nie trzymać się uporczywie tradycji 
w jadłospisie. Mieć zrozumienie dla wszel­
kich pożytecznych nowości — to znaczy 
gospodarować nowocześnie i rozsądnie.

5. Każdy mężczyzna rozpływa się nad 
sztuką kucharską swojej matki lub starszej 
6iostry. Uleczmy go z tych marzeń, a zara­
zem uwolnijmy się od ustawicznych hymnów 
na cześć tamtych kobiet, które są właściwie 
zawsze krytyką żony. Postaramy się oprze' 
pis na któryś z tych ,,spec'alów‘' i trzymaj­
my się go jak najśii.ślej; rzadko któremu 
mężczyźnie będzie nadal smakować ta 
przed laty ulubiona potrawa.

6. Nae przyznawać się, że coś zrobione 
z resztek. Nigdy nie podawać resztek na 
tym samym półmisku, na którym leżała ca­
ła potrawa. Trzeba go tak jakoś urządzić, 
żeby na oko potrawa wydawała się świeża, 
a napewno będzie znowu wszystkim sma­
kować. Nawet resztki tortu można pokra­
jać w kostki i podać tak jak drobne słody­
cze, a lekceważony „stary tort" spałaszują 
domownicy z apetytem.

7. Każda gospodyni powinna mieć jeden 
wieczór dla siebie, boć przecież nawet słu­

żąca ma wychodne. W ten wieczór je się 
kolację w restauracji. A nazajutrz napew­
no z wdzięcznością i zadowoleniem ocenią 
wszyscy pracę pani domu, choćby nawet w 
restauracji wszystko było jak najlepsze.

8. Przygotowywanie posiłków nie powin­
no wymagać zbyt wiele czasu i pracy. Nie 
trzeba się zaprzedawać papraninie kuchen­
nej. I tak tego nikt nie oceni. A przy obec­
nej kuchni witaminowej zbyt długie goto­
wanie iest też nie wskazane. Zresztą tak 
6amo, jak liczy się z ceną, pożywnością, 1 
wydajnością potrawy, tak samo trzeba brać 
pod uwagę, czy opłaca się ze względu na 
ilość roboty.

9. Potrawy nie powinny być z wyglądu 
do siebie podobne. Same tylko białe, mącz- 
ne potrawy, lub sama tylko zielenina w zu­
pie, czy też wreszcie obiad z jednego dania 
— może znudzić przy jedzeniu samym 
swym widokiem. Przy urozmaiceniu potraw 
trzeba panrętać zarówno o ich smaku, Jak 
i o wyglądzie.

10. Niechże też obiad nie będzie zbyt

niewygodny do jedzenia. Jeślii np, zamiast 
zupy jest przystawka z ryby, nie powinno 
się podawać na drugie kurczęcia, przy któ- 
rym trzeba znowu uważnie i zgrabnie wyj* 
mować kostki. Obiad ma być przecież dla 
jedzących także odpoczynkiem.

11. Owoce — to dziś wielka wygoda dla 
gospodyni. Zastępują deser, a można je też 
podać zamiast zupy, na ogól wszscy je lu­
bią, są tanie, nie wymagają dodatków, anf 
też roboty, lub prżynajmn ej bardzo nie­
wiele. Oczywiście, stół powinien być ładni* 
nakryty, choć niekoniecznie po staroświe­
cku — ciężko i bogato. Sympatycznie poda­
ne jedzenie lepiej smakuje.

12. Gospodyni niie powinna też zanadto 
się krzątać przy podawaniu. Bo inaczej ni* 
siedzi wcale przy stole i w końcu traktuje 
się ją jak jakiegoś robota. Mądra gospodyni 
ma najwyżej jedno danie, które trzeba przy­
rządzić tuż przed podaniem, a i to może 
przygotować chwilę wcześniej i umieścić 
pod trzymającym- • ceplo przykryciem. 
Wszystkie potrawy stawia od razu na stół 
i może zjeść spokojnie, nie odrywając się 
od towarzystwa.

13. Podobno są kraje, gdzie nie poddaie 
się ocenie Jakości potraw. Dobry to zwy­
czaj. Unika się przez to wiele kwasów; nikt 
jedzenia nie krytykuje, co .zresztą wszyst­
kim wychodzi na zdrowie. Przy stole mówi 
się o wszystkiem, tylko nie o jedzeniu. Fakt, 
że jest smaczne, uważa się samo przez się 
za zrozumiały.

Modne drobiazgi wykańczają toaletą
Żeby być elegancką nie w y­

starczy nosić kostium , uszyty z 
modnego m ateria łu  w edług o s ta t­
nich w skazań mody. Trzeba jesz­
cze koniecznie zwrócić uwagę na 
cały szereg drobiazgów, które od­
powiednio dobrane do całości, wy­
kańczają. toaletę, nadając jej owe 
piętno, niedoścignionej elegancji 
jak ą  czarują nas tak  bardzo nie­
które kobiety. Kwiat w pięty do 
butonierki, odpow iednia chustecz 
k a  w kieszonce płaszcza czy bleze­
ra, stosowny do rodzaju toalety 
m otyw  z m etalu, lub skóry i filcu,

oryginalnie um ieszczona kieszeń 
i t. p. drobne napozór szczegóły 
toa le ty  m ają czarodziejską moc 
odśw ieżania znoszonych rzeczy i 
dodają sylwetce kobiecej dużo 
w dzięku i znam ion elegancji.

Porządki zim owe w dom u
Czas pomyśleć o porządkach w domu. 

skopo zima nadchodzi. Przede wszystkim 
należy zabrać się do przejrzena zimowej 
odzieży. Być może zna;dz:emy tam ślady 
„gospodarowania" moli, albo myszy. 0-
bejrzyjmy dokładnie i jeżeli posypaliśmy 
naftaliną, musimy ubrań e przewietrzyć.

Rówu.eż pościel i wszystkie kapy i ko­
ce trzeba wynieść na dwór, niech powieszą 
na słońcu przez kilka godzin. Przedtem 
trzeba jednak wytrzepać pościel dokładnie 
trzepaczką z kurzu.

Sprzątanie w domu zacznijmy od obej 
rżenia wszyslk ch kątów. Z pewnością znaj­
dą się szpary w ścianach, czy dziury w po­
dłodze. Naprawieniem podłogi winien zająć 
się mężczyzna, szpary zaś w ścian.e zale­
pimy samo gliną i pomalujemy wapnem.

Jeżeli podłoga jest zaciągana, trzeba po­
rządnie wyszorować ostrą szczotkąfea pa

wyschnięciu zaciągnąć ją na nowo pastą. Po­
tem pocierać podłogę aż do połysku.

Okna przed opatrzeniem trzeba wymzf 
letnią wodą z mydłem (ramy i szyby), potem 
szyby opłukać zimną wodą z piaskiem, a 
ramy okien tylko opłukać letnią wodą.

Wszystkie meble w mieszkaniu wytrzeć 
z kurzu szmatką, a w szafkach i kredensie 
wyłożyć czystym papierem. Brzeg półeczek 
ozdobić przypinając wycięty przez dzielnie 
szlaczek z bibułki, albo ząbki z płótna i  
haftem.

Na lampę, karbidówkę zrobić abażur ze 
sztywnego kartonu, z bibułki lub kolorowego 
■usztywnionego płócienka. Na abażurze moż­
na wyhaftować wzory albo namalować je 
farbami czy kredką.

Wszystkie obrazy w domu, potrety, foto­
grafie, obrazy świętych, musimy skrupulat­
nie przejrzeć.

Rady praktyczne

— Tłuste plamy na książkach. Magnezję
paloną polewa sę  benzolem i wyrabia w 
głębokiej miseczce na gęstą papkę. War­
stewkę tej papki nakłada się na plamy i 
wkłada pod coś ciężkiego na dwue godziny, 
ew. dopóki z magnezji nie zrobi się znowu 
proszek. Ściera się go potem ostrożnie, aby 
uszkodzić.

— Brudne plamy i odciski palców na pa­
pierze przeciera się wodą utlenioną. Wywa­
bia ona plamę i . wybiela, a papierowi nie 
szkodzi. y

Pełno gryzącego dymu mamy w kuchni, 
jeśli podpalamy w piecu górą, przez blachę, 
a nie od dohi, przez dizwiczki; ogień trzeba 
podłożyć aa sam spód pod drzewo, papier 
I trzaski.


